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Równowaga europejska
LwÓW 1. października.

Prawie równocześnie dwaj wybitni m.nistro- 
wie dwóch wybitnych paó»tw europejskich prze­
mawiali onegdaj o sytuacji politycznej Europy. 
W  Osnabrilck przemawiał kanclerz państwa nie 
m.eckiego, jenerał Capriv‘, który tam przybył na 
jubileusz swojego pułku, w Baupaume przem a­
wiał francuski minister spraw zewnętrznych, Ri- 
bot, przybyły tam na uroczystość odsłonięcia po­
mnika jenerała Faidherbe. Temat, omawiany 
przez obu ministrów, dość ciekawy i ich osobi­
stości dość interesujące, tak, że nie można się dzi­
wić, iż ich enuncjacje stanowią dzisiaj główny 
tem at dyskusji publicystycznej. Rzecz to tem- 
Lardziej do usprawiedliwienia i tern łatwiejsza do 
zrozumienia, o ile F rancja i Niemcy są właśnie 
owemi państwami w Europie, których antagonizm 
OajDardziej trwoży opinję publiczną, których nie- 
sałatwione rachunki wedłng panującego przeko­
nania ogólnego, na,łatwiej i najprędzej mogą do­
prowadzić do zbrojnego starcia.

Sądząc po słowach ministerialnych należało­
by wierzyć, że owe zbrojne zaw ikw .ie w dale­
kiej jeszcze znajduje się przyszłości. Obaj mó­
wili o wojnie i oba zapewniali, że je j nie chcą i 
nie pragną. Caprivi zaręczał, że na razie nie 
n u  najmniejszego powoda do obaw, gdyż żadne 
państwo nie chce wywoływać wojny, a Ribot za­
klinał się, że F rancja bynajmniej nie zagraża 
pokojowi europejskiemu. Obaj mają pretensje, 
aby Europa ich słowom wierzyła. Czy ona to 

-uczyni ? Zdaje nam się. że chwilowo nic nie 
stoi temu na przeszkodzie. Jenerał C ap m i ma 
rację, jeżeli utrzymuje, że żaden europejski rząd 
nie chciałby na siebie wziąć odpowiedzialności 
za wojnę, której rozmiary i skutki przewyższą 
niezawodnie wszystkie wojny dotychczasowe i 
dlatego wierzymy mu, że Niemcy nie myślą roz­
poczynać z kimkolwiek wojny. W ierzymy także 
panu Ribotovi, że F rancja nie myśli o narusze­
niu pokojn europejskiego, jak długo go może 
strzedz z godnością.

Ale, ja k  długo ten stan potrwa? Kto nam 
zaręczy, że jntro nie za dzie zmiana w tych po­
kojowych dy«pozjcjaeh mocarstw europejskich? 
Gdzie pewność, że to, lub owo mocarstwo, mimo 
ciężkiej odpowiedzialności, nie rozpocznie wo,ay, 
bo będzie mu się zdawało, że nie może z godno­
ścią stać na s tra ty  pokoju. W yznajemy jednak 
otwarcie, że gwarancji me żądamy. Stała się 
Oińaja publiczne w Eli-ftpie w ostatnich m asach 
bardzo skromni i niew /m agającą, zadowala się 
ona tem, że przynajmniej na dzisiaj zapewniony 
spokó|. N a jutro ona gwarancji nie żąda, bo wie, 
t e  jej nikt dać me może. Jeżeli v.ięc przy tej 
skromności pozostaniemy, jeżeli nam chwilowa 
rękojmia pokojn europejskiego może wystarczyć, 
wówczas możemy ją  w mowach mmisterjalnych 
znaleść

F rancja nie myśli naruszać pokoju europejskiego 
nawet w nowej sytuacji, wówczas prawie zda- 
waćby się mogło, te  wyrządza zatrwożonej o 
pokój Europie łaskę. Inaczej cokolwiek zapatruje 
się na nową sytuację kanclerz państwa niemie­
ckiego, Przyzna e on, że po ostatnich wypadkach 
państwa Europy na dwie podzieliły się grupy, 
które nawzajem utrzymują równowagę europej­
ską, stara się jednak  donieść, że w tem ugrupo­
waniu nie ma nic nowego i nadzwyczajnego, że 
stan ten istniał już dawniej, że jeno teraz z wię­
kszą. niż dotąd, występuje precyzją.

Był czas, kiedy nad Spreą innego byli za­
patrywania i do innych zmierzali celów. Główną 
przecież tendencją sztuki dyplomatycznej żela­
znego kanclerza było izolowanie w Francji w E- 
uropie, by ją  w ten sposób siłą faktu zmusić do 
szanowania pokoju europejskiego. Gwoli tej po­
lityki nie szczędzono w Niemczech pochlebstw 
i ustępstw Rosji, tak. że sprzymierzone z Niem­
cami państwa mogły je podejrzywać nawet 
o dwulicowość. Rosja nie dała się jednak  pocią­
gnąć na stronę Niemiec i jeżeli dotychczas nie 
zawarto jeszcze formalnego pokoju z Francją, to 
w każdym razie stosunek między temi mocar­
stwami po uroczystościach kronsztadzkich jest 
tego rodzaju, że wytworzył w Europie nową sy­
tuację, że doprowadził konstelację mocarstw do 
równowagi. Przyznanie takie z ust jenerała Ca- 
privi’ego jest charakterystyczne ; czy je  kanclerz 
rzeszy niemieckiej chętnie uczynił, o tem gudzi 
się wątpić. W  Berlinie miano dawniej inne wyo­
brażenie o równowadze europejskiej.

D r. H e n ry k  J a s ie ń s k i .

Trzy memoranda,

zydentowi miasta Lwowa dotyczące „ u r z ą d z e ń  J 
z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  k u  z a o p a ­
t r y w a n i u  u b o g i c h 11, podług tego samego 
systemu, to jest decentralizacji, przeniesienia ta ­
kowych ze stolicy i zorganizowania iracj przy 
roli w celu łatwiejszego wyżywiania i utrzym y­
wania.

Te trzy memoranda, które mieliśmy sposo­
bność dokładnie przejrzeć, mamy zamiar k ry ty ­
cznie rozebrać, co zda się być tem ważniejszem 
ile że autor idąc w tern samym i pokrewnym 
kierunku co raz dalej, pracuje obecnie nad dwo­
ma nowemi przedłożeniami, a to: r e f o r m ą  
„ k r a j o w e g o  z a k ł a d u  k a r n e g o  ( B r y g i ­
d e k )  i przeniesieniem takowego po za obręb sto­
licy — a d a le j: n a d  u z u p e ł n i e n i e m  p o ­
ż y w i e n i a  w o j s k a ,  w G a l i c j i  k o n s y s t u -  
j ą c e g o ,  d o d a n i a  w i e c z e r z y ,  u z y s k a n e j  
z p r o d u k t ó w  r o l n y c h  c a  o b s z a r z e  k a ­
ż d e j  k a s a r n ’, j a k o  o g r ó d  d o d a n e j .

Obydwa te projekta będą niebawem właści­
wym ministerstwom wręczone, a ponieważ tako­
we znalazły wielu zwolenników w Kompeten­
tnych sferach wyższych, przeto ocena takowych 
jest konieczną i zupełnie na czasie.

cykorii, chmielu itd., byłyby zupełnie na miej­
scu, gdyby uprzednio wystarać się o odpowie­
dnich instruktorów, co zresztą znów tak wielkim 
trudnościom podlegaćby nie nowinno.

Najbardziej zyskownemi byiyby plantacje 
tytoniu, które najwięcej rąk roboczych absorbują.

Sejm nasz, któ^y sprawę uprawy tytoniu 
na zeszłorocznej sesji wziął w swe ręce, powi- 
nienby i obecnie poruszyć tę sprawę na nowo, a 
niewątpliwie, i> rząd prawo plantacy1 tytoniu 
rozszerzyłby nietylko na inne powiaty, ale mo- 
żedy ns wet, jak we Węgrzech, zezwolił na plan­
tacje eksportowe.lauje oa.»portowe.

Z upełn ie odmienną atoli rzeczą  je ; t  sprawa 
czysto lokalna, miasta L w ow a dotycząc?.: „urzą
J H AM 1 Q /  . O It-J* n J /  nr lr t"l r/. Q f) Tl O UtllU Tl n A A L ^

N a tem jednak nie w yczerpuje się znaczę. 
 ------  : aoao Ribota.nie enuncjacji pana Caprivi ego i pana 

Zaaługują one jeszcze na uwagę z innigo wzglę* 
du W  oba mowach znajdujemy skonstatowanie 
„nowej sytuacji" polityczne) w Europie, stworzo­
nej w ostatnich czasach. Ze ową decydającą 
chwilą, od której się owa nowa sytuacja datuje, 
jest wizyta floty francuskiej w Kroni,stadzie i u- 
rocrystości, w jej cześć odbyte, nie ti udno się 
domyśleć. Równie łatwo pojąć, że obaj mężowu 
stanu z niejedaako wemi uczuciami mówią o tej 
nowej sytuacji. Francuski minister spraw ze­
wnętrznych naturalnie z dam ą wspomina o uro­
czystościach Kronsztadzkich i o zbrataniu fran- 
cu8Ko-rosyjsi<iem i jeżeli przy tem zapewnia, iż

Kilkakrotnia już na tem miejscu omawialiśmy 
prace Dr. H. J. na polu społeczno ekonomicznem, 
przyznając takowym wartość pewną pod wzglę­
dem teoretycznym — obecnie zaś gdy ostatnia 
praca autora „Reforma więzień krajowych" przy­
brała, że tak rzekniemy, poniekąd kształty prak 
tyczne, i jako nowość w dziedzinie karno społe- 
czuej, wcieloną być ma w nasz organizm k ra­
jowy. przeto z obowiązku dziennikarskiego znie­
woleni jesteśmy do rozbiorn krytycznego tych 
dla kraju naszego tak doniosłych reform.

Dr. II. Jasieński postawił w swej broszurze 
a następnie w pierwszem swem przełożeniu do 
W ydziału krajowego następująca Jj? a)s a d n i c z ą 
t e z ę '

„K arą i środkiem poprawy jest p -aca“.
„Każda jednostka winna na roli zapracować 

na swe utrzym anie11.
„Decentralizacja więzień na folwarkach sy­

stemem plantacyjnym gospodarowanych, pokrywa 
koszta utrzymania i administracji skazańców.

Snąć iż opracowanie przedłożenia i motywa 
autora były przekonywujące, skoro W ydział 
krajowy akcepnjąo w zupełności ten nowy pro­
jek t urządzenia więzień folwarczno - plantacyj­
nych, wezwał autora w Maju 1891 d o  w y p r a ­
c o w a n i a  i p r z e d ł o ż e n i a  s z c z e g ó ł o -  
w e g o  p l a n u  u r z ą d z e n i a  t a k i e g o  Z a ­
k ł a d u .

Dr. Jasieński wywiązując się chlubnie z na­
łożonego nań obowiązku obywatelskiego przedło­
żył Wydziałowi kraj szczegółowe opracowanie 
dotyczące urządzenia Z ak łada w osobnem me­
morandum, a prócz tego posunąwszy się w swej 
pracy o jeden k.-ok naprzód, przedłożył również 
Wydziałowi krajowemu memorandum swoje o z a ­
p r o w a d z e n i u  s y Bt e m u  p l a n t a c y j n e g o  

i w g o s p o d a r s t w a  :h o b s z a r o w y c h  — a 
idąc dalej przedłożył memorandum trzecie pre­

Reforma sj stemu więziennego w ostatnim 
dziesiątku lat zajmy wała umysły państw europej­
skich — i azjatyckich i spowodowała kilka kon­
gresów, mianowicie w Brukseli, Petersburgu i Zu- j 
rychu . W  obec przyjętego przez Francję i Ro- j 
sję systemu deportacyjnego z przymusową pracą 
w kopalniach lub dzikich plantacjach, jest sy­
stem dr. Jasińskiego folwarczno - plantacyjny w 
ubrębie kraju, przy sprężystej organizacji, jak  na 
dziś jaknajodpowiedniejszym systemem dla prze­
stępców — lecz nie dla ciężkich, niepoprawnych 
zbrodniarzy, którzy bądź co bądź na sroższą za­
sługują karę, chociażby nawet utrzymanie tako­
wych w więzieniach odbywało się na koszt spo­
łeczeństwa.

W  zupełności się tedy zgadzamy z uchwa- j 
łami wysokiego W ydziału dążąceini do ufundo­
wania więzień krajowych dla poprawienia ni 3- , 
letnich przestępców po folwarkach o plantacyj 
nym systemie gospodarczym — zgadzamy się , 
tembardziej, ile że systemem dr. Jasińskiego 
urządzonej więzienia, po kilku latach me będą 
obciążać budżetu krajowego, jeżeli — czego się 
spodziewać należy — wzorowo będą prowa­
dzone.

Inną jest rzeczą atoli zmiana radykalna sy­
stemu więziennego w państwach zachodnich 
dla ciężkich zbrodni. W prawdzie i tu jest 
decentralizacja, a raczej przeniesienie więzień z 
głównych miast do bardziej oddalonych miejsc 
bardzo wskazaną, nietylko ze względów zdrowo­
tnych dla miasta sam ‘go, ale nawet z powodu 
oszczędności w wyżywieniu skazańców i adm ini­
stracji, które przynajmniej o 20 pre. taniej da 
s ę uskutecznić na wsi, jak w mieście. Dlatego 
te* wnioski odnośne, przez reprezentację noasta 
Lwowa, a następnie przez dr. Byka w radzie 
państwa postawione, jak  najmocniej popieramy.

Zupełnej atoli p rzen im y  kary więzienia — 
na roboty folwarczne radzibyśmy uniknąć przy­
najmniej dla zbrodniarzy o ciężkiej przewinie, 
W  razie zatem przeniesienia Brygidek musiałby 
dotychczasowy system więzienny dla ciężkiej 
zbrodni być zatrzymany.

Co się tyczy plantacyjnego gospodarstwa 
przy częściowej przemianie tegoż z obszarowego, 
to wykazują gospodarstwa Czech, Murawji, Bran- 
deburgji, F rancji, Belgji i t. d. Dardzo znaczną 
korzyść tej przemiany. Niestety klimat nasz nie 
znosi zaprowadzeń wielu plantacyj. Proponowane 
przez dra Jasińskiego plaHtacje łozy, szparagów,

K/UJ LLliao*'”' " U ”  t* uwaj . ^U1
dzenia Z ak ład ów  ku zaopatrywaniu ubogieb."

Nie p rzeczym y, ie  żebractwo w szczególności 
w m ieście L w ow ia prześcignęło w szelk ie granice 
ustawy, etyk i, cierpliwości i dobroczynności pu 
blicznej. N ie  zaprzeczym y, że wobec szczodroty  
i mnogości instytuoyj dobroczynnych dałoby się 
usunąć to z łe , ta charakterystyczna cecl a ż e ­
bractwa L w ow a, nie p rżeczym y również, iż sam o­
rządne organizacje Z ak ład ów  dobroczynnych  
chętnieby uroniły nieco z sw ych  praw od iębnych, 
na rzecz jednolitej a sprężystej administracji —  
jednakowoż sprawa ta n iety lk o  m iejska, lecz 
ogólnokrajow a, w ym aga in icjatyw y ku u ch w ale­
niu i w ykonaniu u s t a w y  k r a j o w e j .

W  tym kierunku przysłużył się naszemu 
społeczeństwu dr. Bronisław Łoziński, nader 
cenną pracą: „Opieka publiczna nad ubogimi. 8 
Lwów 1S90. Niemniej wdzięczni jesteśmy drwi 
Jasieńskiemu za jego cenne memorandum wysto- 
suwanc do prezydenta miasta. B . G.

Korespondencje.
Warszawa 29. września.

(Ruch wojskowy n;ul {rmnic? w okolicach W arszaw y  i w 
samej Warszawie. — Obserwacyjne wieże w pasie g rą -  
nieznyin. - - ( i a r k o  nie II n r  k o . — N apady  moskiewskich 
gazet  na  teatr  polski w W arszaw ie .  — Słówko odpowie­
dzi. Istotne eylry n a  przebudowę teatru Wielkiego w 

Warszawie).

Odcięci cenzurą i kordonem granicznym od 
świata, domyślać się tylko możemy, co się tam 
dzieje na horyzoncie politycznym, w kierunku 
caratu moskiewskiego i tylko pewne objawy tu­
tejszych czynowników i świata wojskowego do­
myślać nam się każą, że ten carai przygotowuje 
si<; do wojny i choć gada ciągle o jiokoju, nie 
wierzy w niego. Od dłuższego czasu panuje tu 
u na* ogromny ruch wojskowy. Ma się rozu­
mieć nie twierdzę bynajmniej, żeby to były 
przygotowania do wojny, ale .v każdym razie 
są to oznaki niepokojące. Ruch w jjsk  w całej 
Kongresówce, a szczególniej w nadgranicznych 
guberniach do Galicji i Pros, jest niezwykły. 
Masę wojsk rozkwaterowano po miasteczkach i 
wsiach w mieszkaniach p ryw atnych: po dwo­
rach u mieszczan i u włościan. Naokoło W ar­
szawy, w kilkomilowym obrębie, również masa 
wojska po wsiach jest rozkwaterowana Bez 
żadnej ceremonji zabiei ają lokoje w mie­
szkaniach prywatnych dworskich, dla niższych 
i wyższych oficerów. Do samej W arszawy przy­
było i przybywa ciągle masa wojska tuk, że 
miejscowe koszary nie są ich pomieścić wstanie. 
Do tego czasu jeszcze w W arszawie dc p ry ­
watnych mieszkań nie dają na kwaterę oficerów, 
ale chodzą wieści i zdaje się, że się sprawdzą, 
iż będą zabierać również pry watne mieszkania — 
urzędnicy nawet z magistratu zapewniają, że 
każdy, kto już ma trzy pokoje, jeden będzie 
musiał odstąpić na oficerską kwaterę.

W  pasie granicznym, pobudowano świeżo ^  
wieże obserwacyjne, w rodzaju Eiffla, wysokości ^  
sześć pięter i całe z drzewa ; z wież tych mają Cl 
się obserwować ruchy nieprzyiaciela, gdy się 
zbliżać będzie ku granicy. O ile są takie wie- 
że praktyczne — nie wiem, ale budowano je z 
dosyć wielkim pośpiechem i według planu inży- H 
nicra Polaka, który tu przybył z głębi Rosji, £  
który mieszka teraz w miasteczku Józefowie,, w 
gubernji lubelskiej i pod którego kierunkiem bu- O
dowały się właśnie te wieże obserwacyjne.

Tutejszy komitet cenzury otrzymał polece- Cl
nie, aby nakazać wszystkim pismom pols.Kim, nie 
pisać HurKO, jak  doiąd, tylko G u r k o, tak, jak  się p  
pisze po rosyjsku, co też się stało i od pewnego £  
czasu już w gazetach naszych mamy G u r k ę  i ^  
panią G u r k o w ę .  TS

Z powodu otwarcia nowoprzebudowanego £  
teatru wielkiego, niektóre dzienniki rosyjskie, n  
mianowicie Mo&k. W  udem. i Now W  rem., w £  
korespondencjach swoich z W arszawy wystąpiły ■■ 
przeciwko temu, że rząd rosyjski proteguje sce- ^  
nę polską i że niepotrzebnie daje jej subwencję, 
a źle zrobił, że na uroczystem otwarciu nie ka- Cl 
zał artystom hymnu carskiego śpiewać po rosyj­
sku, tylko po polsku. Mosl’. Wi(dom. ntrzym u- •  
ją , że przebudowa teatru wielkiego w Warsza- 5 
w:e kosztuje rząd 1,200.000 rs. Można sobie ^
wystawić, jakiem i to uczuciami przejęci są tutejsi __
bracia Słowianie skoro już jedyna instytucja, w któ- o  
rej jest język polski, t. j. teatr, jest dla nich solą w g 
oku. PaDOwie ci, jak  piszą, obawiają się „wpły- 
wu polskiej k u ltu ry 1 na Rosjan i tego. ż« teatr ę j 
polski polonizuje MosKali. Co to za nikczemne 
argumenta i ile one mają w sobie moralnego sen- .  
su. Na cudzej ziemi, wśród cudzych stosunków, ( 
wśród cudzego życia, literatury i sztuki — jeśli ; 
może być mowa o wpływie miejscowej kultury i J 
polonizacy tych, którzy iu, jak  -ozbójnicy, przy- «■ 
szli—na to istotnie zaobyć się tylko może podłość, t 
albo głupota. (

Nieprawd? jest, aby rząd wydał 1,200.000 ; 
rs. na przebudowę teatru wielkiego w W arsza- < 
wie — wydano rzeczywiście 71<2rOOO rs. i prze- ”  

s kroczono początkowo nakreślony kosztorys o ^  
100 000 rs., gdyż 300.000 rs. na ten cel wzięte | 
było z funduszu na ogólne potrzeby, a 350.000 H 
rs. dała kasa rządowa. <

O tw arcie  wiecu w  Toruniu.
Toruń 28. września.

Drugi dzień wiecu rozpoczęliśmy w kościele 
św. Jana.

Z kościoła udali się wiccownicy za miasto 
do ogrodu W iktorji, gdzie na wielkiej sali, naj­
większej w Toruniu, wiec w ybrał sobie miejsce 
obrad.

Sala była szczelnie zapełnionia. W edług 
rozsprzedanycli kart wstępu liczba uczestników 
przechodziła już rano tysiąc osób, ku wieczęrov i 
— jak się dowiadywałem — liczba ta aoszra do 
półtora tysiąca.

Z znakomitości duchownych mieliśmy na 
wiecu ks. kanonu.a Bartoszki 3wicza i Bielickiego, 
oraz prałata Połomskiego z W ąbrzeźna i Sta- 
blewskiego z W rześni, a dziekanów proboszczów 
i młodszych księży przynajmniej do 200.

Z świeckich byli między innym i: hr. Żółto­
wski Marceli, Kośculski Józef, hr. Czarnecki 
Marceli, ks. Czartoryski Zdzisław. Koczorowscy 
Adolf i Kazimierz, Morawski St misław z Ju r 
kowa, Znaniecki z Ląkocina, H ektor hr. Kw.- 
leoki, Kurnatowski Stanisław, dr Poman Komie- 
rowski’, Rogaliński Ep itaeby, poseł Grabski, hr 
Żółtowski z Ujazdu.

Czas odnowić przedpłato! p r o w i n c j i ;

k w a r t a l n i e  z ł .  @ - -

rniesięcznie .. aa*—
Nowi abonenci otrzymają początek drukującej się powieści W P O DE J R Z E N I U .

W e  L f t u w i r ;
kw arta ln ie 450 
m iesięcznie 1*50
Za przesyłkę dv domu 2 0  ct. miesięcznie.

UBluszcz” Ufa prowincji:
k w a r t a l n i e  2 ! * 4 0

miesięcznie -'80

We Lwowie:
kw arta ln ie 1*50 
m iesięcznie —*SO
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W  PODEJRZENIU.
pnyv ie ś ć

M .  E .  B B A D D O N A .

(Ciąg dal**?)
.— Obawiam Bię o nią — przemówił pier­

wszy lekarz — ale mimo to nie odstąpię od jej 
łoż Ocalę ją ,  jeśli tylko w ogóle będzie to 
możliwem.

— Czyń pan, co tylko jest w pańskiej 
mocy — odpowiedział Chicot — s ta ć  się musi to, 
co los przeznaczył.

— Pan musiałeś ją  kiedyś kochać? —-- z&- 
jy ta ł  Gerard, zatapiając badawcze spojrzenie ^  
młodego człowieka.

— Kochałem ją  gorąco.
— Kiedy i z jakiego powodu zaprzestałeś 

pan ją  kochać ? . .
— Skąd pan to wiesz? — zapytał z kolei 

Jack  zdumiony śmiałośc:ą doktora, który podo­
bne mógł mu zadawać pytania.

— Wiem to lepiej, aaiżeli może pan sam- 
Złym byłbym lekarzem, gdybym  nie pot.afił tej 
tajemnicy wyczytać na pańskiej twarzy. To bie- 

.dne stworzenie, które ta  oto walczy ze śmiercią, 
jest iuż teraz cię&arem dla pana. Zapewne nie 
odmówiłbyś j e j pan niczego cobyś tylko dla niej 
mógł uczynić ale śmierć jej  byłaby panu bardzo 
na rękę. Niestety widzę dziś że pań kie ży­
czenie się spełni, zdaje mi Jię, że śmierć już się 
do nitj zbliża szybkimi krokami

— Nie masz pan prawa, panie doktorze, w 
ten sposób do mme i>rzenaw>ać uuiósł się 
Ohieot.

— Dla czego nie? Dla czegożby dwóch 
mężów dojrzałych nie miało sobie otwarcie po-

I wiedzieć całej prawdy ? Nie przywłaszczam so­
bie prawa osądzania pana, albo też ganienia, ale 
pocóż mam obłudnie udawać, jakobym  pana nie 
rozumiał ? Dla czegóż mam udawać, że uwa­
żam pana za kochającego, przywiązanego do 

| swej żony małżonka ? Wierz mi pan, o wiele 
to będzie lepiej, jeśli otwarcie będziemy ze sobą 
postępować

Jack  patrzył ponuro przez otwarte okno na 
, ruch uliczny. Nie miał ani słowa odpowiedzi,
J oskarżenie było słuszne.

— Tak, kochałem ją niegdyś bardzo - mówił 
do siebie w duchu. — Ale cóż to była za mi­
łość? Czułem wówczas, że życie moje zmarno­
wane, postiadałem był już wszelką nadzieję po­
wrócenia kiedyś na właściwą mi drogę i zdawało 
mi się to rzeczą zupełnie obojętną, co pocznę 
dalej z mem życiem, albo kogo w mój dom jako 
żoną wprowadzę. Zaira była najpiękniejszą ko­
bietą z wszystkich, jakie kiedykolwiek spotka- 
ł°m  na mej drodze, kochała mię, dla czegóż nie 
“ tulem jej poślubić? Oboje lekko zapatrywa" 
liśmy 8ję na życie; piękne były to dni, a je ­
dnak dziś dziwię się, jak  mogłem dojść do tego. 
Kiedy się t0 stało, żem uczuł po raz pierwszy 
przesyt ? Kiedy począłem ją nienawidzić ? Tak, 
dopiero wtedy, gdy t a m t ą  poznałem.

A ch ! jakiż raj cudowny obaczyłem zale 
dwo przez wpółotwarte drzwi. Czy danem mi 
kiedy będzie, wejść w ten raj cudowny ?

Pewnego dnia powrócił do domu późnym 
wieczorem i niezmiernie strudzony z długiej prze­
chadzki Gdy w kieszeni szukał klucza do drzwi 
mieszkania, te otwarły się i na progu stanął pan 
Desrolles, ten sam i^h są^ad i dość zagadkowy 
przyiaiiel z czasów ieszoze paryskich, który od 
nwdawna, zatęsKniw.-zy, jak powL, działem, nad 
Sekwaną za Chicotami, po ich odjeździe spro­
wadził się był do Londynu i zamieszkał w tej

samej, co oni, kamienicy, tu t nad nimi na d rą­
giem piętrze.

Obaj weszli do pokoju chorej.
— Jakiż stan pani ? — spytał Jack  dozor- 

czyni.
— Jest jesz ze tak wycieńczoną i bezsilną, 

jak  nowonarodzone dziecię -— odparła ze wzru­
szeniem — atoli zdaje się fo-malnic, jak  gdyby 
Życie szybko w nń>j obudzało rię na nowo.

Od tej godziny stan Zairy poprawiał sij 
ustawicznie. Mózg, przez ta^ długi czas, zda się, 
osłonięty obłokami, odzyskiwał siły, niby po 
śnie długim, pokrzepiającym.

I  p rzy szed ł dzień, k ie d y  p ięk n a  tan cerk a
znalazia się w zupełuem posiadaniu sił dawnych 
i urody, swej dumy i zuchwalstwa. Zanim zbli­
żyła się jeszcze, była zn<̂ w ,^awna Chicot w 
całem tego słowa znaczeniu- Mister 'smolend roz­
pływał się z radości.

Zgruchotana noga tancerki była zdrową i 
wytrzymałą, jak  przed katastrofą i dzienniki z a ­
wiadomiły pewnego poranku pu .liczność londyń­
ską, że nieporównana ballerina wystąpi
w listopadzie po raz pierwszy po długiej i cięż­
kiej słabości, która jednak niemal przysporzyła 
jej wdzięków i nowego uroku.

Mister Somolend znał wybornie swoją pu­
bliczność-

Spełnione nadzieje.
Było już w głębokiej jesieni ku końcowi li­

stopada, drzewa w parku Hazlehnrst stały  po 
nure, ogołocone z zieleni.

Stary w stylu zamkowym zbudowany pa­
łac n o s i ł  na sobie, pod tem szarem niebem je 
siennem. J^kby c ień melanchoiji i cmentarnej «.i- 
s z y ,  nic  m n i e j  prze to i m p  no* ał g o d n o ś c i ą

m iesiąc, udawszy się do B ryghton  do pewnej bo

l powagą
Samotną jego mieszkanką była w tej chw li 

L aura Malcolm. Celja opuściła ją  była na cały

gatej damy, która ją  ua parę tygodni do siebie 
zaprosiła.

Brighton w zimie w ydaw ał uę Celji czemś 
ną jspan ia łszem  ze wszystkiego co widziała do­
tychczas.

M arzyła wpragd*1’® w 9I1ach swoich dziewi­
czych o P a ry ża , j»ko o raju ziemskim, który 
nawet takie Brighton pod każdym względem 
zakaawauj®’ lecz nie miała nadziei ujrzeć go, 
chybaby wyszła korzystnie za mąż i z małżon­
kiem mogła pojechać do stolicy nadsekwańskiej 
dla spędzenia miodowego miesiąca.

— Naturaluie taki biedny młody chłopak 
spełniałby w szystk o, cokolwiekbym odeń żąda­
ła  — rozumowała Celja. — Później... ha! później 
byłoby może inaczej. Przypuszczam, że po loku 
naszego pożycia hultaj usiłowałby po głowie mi 
tańczyć.

— Nie mogę nawet wyobrazić sobie — za­
uważyła Laura ze śmiechem szczerym, gdy słu­
chała już, po raz niewiadomo który, tego rodzaju 
wynurzeń i rzyjaciołki — w jaai też cudowny spo­
sób zdołałby twój przyszły mąż tańczyć ci po 
głow ie!

— No! ja  nawet sądzę, żc przyszłoby mu 
to dop ero z wielką trudnością! Mimo to w s z a k ż e  
faktem pozostanie, że wszyscy m ę ż c z y ź n i  
są obrzydliwymi tyranami. Ot np. mój p*-pa! 
Jest niezawodnie nailepszym, najpoczciwszym 
mężczyzną na całej kuli ziemskiej, serce ma 
złote, a jednak  jak  kucharka cokolwiek popsuje, 
to zły przez cały objad, jak  poganin. O! wierz 
mi Lauro, oni wszyscy są tacy! W szakże i ten 
twój ir.łodv paD , kochona Lauro, jest bardzo 
p''zystomy i elegancki i dystyngowany, a “ b 
mo 1 1 ... ,

— Któż to ma być ten mu) młódy pan i — j
spytała Laura z powagą.

— E h ! wiesz ty dobrze, kto to jest, w prz 
ciwnym razie nie byłabyś takich raków spiekła. 
Bo i o kim*e mogłabym mówić, jaa nie o twoim 
przyszłym, o Janie Treveston. Boć przecie tak 
czy owak, w rok po śmierci starego Trevertona 
pobrać się musicie i byłby ju t nawet czas, abyś 
pomyślała o wyprawie.

— Mogłabyś przestać pleść podobne niedo 
rzecznoś;i, Celio! Wiesz bardzo dobrze, że nie 
jestem wcale zaręczoną z mister Trevertonem 
Być może nawet, że nigdy do tego me dojdzie.

—  A cóżeście tam szeptali pod kaszta­
nami owego wieczoru, kiedyście odprowadzając 
Trovertona, pozostań oboje tak daleko w tyle 
za nami ?

— Nie jesteśmy jeszcze zaręczeni, oto wszy­
stko, co ci mogę powiedzieć.

— Skoro nie jesteście jeszcze zaręczeni, to 
jednak powinniście już być nimi! Ależ to śmie­
szne, aby tak wszystko na ostitnią chwilę odkła­
dać. Stryj Jana zmarł jeszcze w styczniu, a teraz 
jesteśmy już u schyłku listopada. Jakieś nad wy­
raz niemiłe wrażenie mię opanowuje, gdy widzę, 
jak  ta rzecz cała postępuje i gdy patrzę na ter 
twój stan niezdecydowany.

— Niech cię o to głowa nie boli, Celio. ja 
już sama dam sobie z tem radę.

Mnie się jednak  zdaje inaczej. Jesteś 
bardzo rozsądną i wykształconą dziewczyną, 
droga L a u r o ,  ale w najmniejszej nawet rzeczy 
nie umiesz być praktyczną. Stracisz cały ten 
piękny m ajatek z tak zimną krwią, jak b y  to 
wszystko było drobnostką. nie wartą wspo­
mnienia.

ió arótce p0 tej rozmov ie odjechała Celja 
do Brigtohn i w zamku zapanowała znów c iu ­
cha cisza.

i iC  ,, i i .
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Było już w pół do jedenastej, gdy m arsza­
łek, pan K . Chłapowski, wiec zagaił, zasiadłszy 
z całem  biurem  na przygotowanem do tego 
miejscu.

Odczytano najpierw telegram y, których 
liczba następnie znacznie wzrosła, a z których 
późniejsze jutro dopiero odczytane będą.

Następnie zabrał głos pierwszy z mówców, 
ks. p ra ła t Połomski z W ąbrzeźna i mówił go­
dzinę przeszło o pożyłkach zebrań katolickich.

Po przemówieniu ks. prałata Połomskiego, 
zebranie podzieliło się na wydziały, które obr a- 
dowały w osobnych lokalach.

W  wydziale pierwszym referował „O stosunku 
kościoła do państwa i niezależności Ojca św. od 
świeckiej w ładzy" — ksiądz proboszcz Gustaw 
Pobłocki z Kokoszek. Mówca przeds tawił w pier­
wszej części swej mowy, jak i stosunek pomiędzy 
państwem a kościołem być powinien, a jakim 
jest — w drugiej: czemu niezależność Ojca św. 
koniecznie potrzebna?

Rezolucja uchwalona b rz m i:
„Katolicy Polacy, na wiecu w Toruniu ze­

brani wypowiadają swe głębokie przekonanie, że 
przywrócenie terytorjalnego zwierzchnictwa sto­
licy św. dla je j samodzielności, zupełnej swobody 
i niezależności w rządzeniu kościołem Bożym 
jest nieodzownie potrzebne.

W  sprawie szkolnej referował ksiądz lic. 
Neubauer, kanonik z Peplina, poczem uchwalono 
rezolucje, z któ ych najważniejsze są:

W iec katolików Polaków w Toruniu wyraża 
to głębokie przekonanie, ż e :

I . tylko jzkoły  wyznaniowe dają rękojmię 
dobrego w ychow ania; 2. aby inspekcja tak po­
wiatowa, ja k  lokalna, oddaną b y ła  mężom kato­
lickiego wyznania, a przedewszystkiem ducho­
wieństwu; 3. że nauka religji i śpiew kościelny 
we wszystkich oddziałach szkół ludowych udzie­
laną być winna w języku dzieci ojczystym, to 
je s t w tym, w którym dzieci rozmawiają i modlą 
się w demu rodzicielskim ; 4 . że w tym  celu wi­
nien być język ojczysty dzieci przedmiotem na­
uki w szkole ludowej.

W  wydziale II. referow ał adwokat Dziem­
bowski „O pozostałościach walki kulturnej, odno­
śnie do konieczności powrotu zakonów "; poczem 
wydział U. uchwalił rezolucje :

„ I. Powrót zakonów w ogóle jest i ze wzglę­
dów religijnych i społeeznycL kon_ecznością, a 
szczegółowo naglącą w ziemiach z ludnością pol­
ską, w których ani jeden  zakon, misjom i wycho­
waniu oddany, nie został przywrócony. W  rzę­
dzie tych zakonów uważamy przywrócenie To­
warzystwa Jezujow ego za naglącą potrzebę czasu.

II. Z ebranie katolików polskich w Toruniu 
ubolewa, że w archidjecezji ; nieznieńskięj i po­
znańskiej rządzcy parafji dotąd nie otrzymali 
przewodnictwa w dozorach kościelnych."

O znaczeniu i wpływie prasy referował p 
Em .1 Czarliński i  Brąchnówka. Referat ten wy­
w ołał bardzo ciekawą i ożywioną dyskusję o pra­
sie naszej, w której brali udział pp. Dziembo 
wski, Połczyński, Koczorowski, Mizerski, K. 
Chłapowski, Czarliński, ks. pra ła t St&blewski.
■ wagi tych panów odznaczały się wielką życzli­
wością i uznaniem dla prasy wielkopolskiej, tak 
dla dzienników większych, ja k  i dla pism ludo­
wych, a miały na celu wynalezienie jaknajsku- 
teczniejszych środków, zdolnych pod względem 
mateij&lnym i moralnym poprzeć tę prasę. W y­
kazano mianowicie potrzebę zasilania prasy na­
szej oryginalnemi korespondencjami z prowincji, 
coby dziennikom polskim dało możność skute­
cznej konkurencji z pismami niemieckiemi, itd. 
M arszałek wiecu, p. Kazimierz Chłapowski, w 
gorących słowach zalecał prasie naszej um iarko­
wanie w polemice, mianowicie w polemice, pro- 
w adzorej pomiędzy sobą; a ks. prałat Stablewski 
serdecznie nawoływał do okazywania p wie ze 
strony czytelników większej życzliwości, aniżeli 
dotychczas. W  końcu przyjęto następującą rezo­
lucję :

„Prasie polskiej, broniącej praw i interesów 
kościoła, a szerzącej jego zasady pomiędzy la 
dnością polską wśród trudnych okoliczności, z 
godnością, umiarkowaniem i stanowczością, w y­
rażam y nasze uznanie i przyrzekam y poparcie 
moralne i m a te r .Jn t."

W ydział III. uchwalił następujące rezolucje:
,1. W iec katolicki w Toruniu dla ludności 

polskiej w yraża Ojcu św. swe podziękowanie za 
wydanie encykliki o położeniu robotników, wraz 
z zapewnieniem, że w zasadach Ojca św. widzi 
rozwiązanie kwestji.

II. W iec katolicki p ilsk i w Toruniu składa 
Ojcu św. hołd wdzięczności za potępienie poje­
dynków."

W  wydziale IV. referent p. Michał Szcza- 
niecki z Nawry mówił „O stowarzyszeniach ka­
tolickich'*.

Przyjęto następujące rezolucje:
„I. W iec w Toruniu dla katolickiej ludno­

ści polskiej poleca: 1. pielęgnowanie bractw i
przystępowanie do nich i wszelkich stowarzyszeń 
chrześcjańskich, oraz pane wypełnianie ich obo­
wiązków, a poleca to każdem u katolikowi we 
dług możności bez różnicy stanów "; 2 pielęgno­
wanie Towarzystwa św. Wincentego :i P a : lo i 
należenie do niego czynnie i gorliwie wszystkich 
katolików bez różnicy płci i stanu” ; 3. usiloie 
życzliwe i czynne popieranie naszych towarzystw 
pomocy naukowej, celem wychowania sobie ludzi 
prawdziwie światłych i społeczeństwu za przy­
chylną pomoc wdzięcznych i oddanych" ; 4. za­
leca popieranie już istniejących i zakładanie no­
wych katolickich • towarzystw ludowych w takich 
miejscowościach, gdzie są do tego wystarczające 
inteligentne siły dosyć liczne, aby z tych towa­
rzystw wytworzyli się nauczyciele i przewódcy 
do zakładania z czasem nowych, a przedewszy­
stkiem do pouczania na mniejszych zebraniach 
ludu naszego w sprawach społecznych."

Popołudniu o pół do czwartej zagaił mar- ] 
szałek drugie ogólne zebranie, na którem wy­
głosiło dwóch mówców rozprawy na podine im 
temata, a mianowicie’ prof. S chriider: „O nieza­
leżności Ojca św." i ks. B atke: „O sprawach
szkolnych". Mowa ostatniego szczególniejsze zy­
skała sympatje całego zebrania.

Krótko po godzinie piątej solwował m arsza­
łek  zebranie.

Do objadu zasiedli wiecownicy zaraz po szó­
ste], a zasiadło przeszło 300 osób.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks. 
Eustachy S m g u s z k o  powrócił wczoraj po połu­
dniu do Lwowa.

Nekrologia. Wojciech Stanisław Ko z l  o w s k  i, 
b. obywatei ziemski Królestwa Polskiego, urodzony 
w r. 1809, zmarł w Krakowie d. 28. bm. —  Woj­
ciech W i t o s z y ń s k i ,  budowniczy i obywatel miasta 
Przemyśla, zmarł tamże w 79 roku życia.

t  Dr. Władysław Krajewsk5, zmarł onegdaf 
w Krakowie w 54 roku życia. Sp. Krajewski po 
ukończeniu szkół w Hrubieszowie i Lublinie, z praw­
dziwego zamiłowania p święcił się studjom medycznym 
w szlole głównej warszawskiej. Wypadkami ‘narodo­
wymi, poprzedzającymi wybuch powstauia 1863 roku, 
przejęty, jak każdy z zacnej ówczesnej młodzieży —  
przystąpił do organizacji ruchu zbrojnego. Jeszcze 
przed rozpoczęciem tej walki o wolność uwięziony 
przez Moskali, skazany został na Sybir, gdzie przez 
sześć lat ciężką swą dolę znosił z wiarą w pomyśl­
niejszą przyszłość narodu. Koledzy z tych dni cier­
pień w żywej pamięci mają jego podniosły umysł, 
uczynność i życzliwość dla każdego Po uwolnieniu 
z Syberji wyjechał za granicę i studja, które był 
ukończył już w Warszawce, z wytrwałością dojrza­
łego w c!erpieniach człowieka, rozpoczął i ukończył 
na nowo w uniwersytecie wiedeńskim. Jako lekarz 
osiadł w Cieplicach czeskich, a działalność jego tam 
jako lekarza i obywatela dobrze jest znaną licznym 
rodakom, którzy u wód tych szukali poprawienia 
zdrów ia. Pomimo chwilowego oddalenia ed kraju, 
nigdy nie przestał żywo zajmować się jego sprawami 
i w każdej patrjotycznej, dla pożytku publicznego roz­
poczynanej sprawie, brat gorący udział. Jako znako­
mity higienista, przejęty miłością dla ludu wiejskiego, 
opraoował popularnie przepisy utrzymania i ratowania 
zdrowia, drukowane w Pilskim Ludzie, którego to 
pisma od założenia był czynnym i girliwym współ­
pracownikiem. Pokój jego popiołom!

Kalendarz. Piątek (2 .) :  Aniołów Stróżów. —  
Wschód słońca o godzinie 6. minut 6, zachód o 
godzinie 5. minut 30.

Z życia towarzyskiego. W dniu 29 zm. zo­
stał pobługo.:ławiony związek małżeński w kościele 
parafjalnym w Zagórzu p. Bronisławy S z c z a b i ń- 
s k i e j ,  córki śp. Kazimierza i Filipiny z Radeckich 
Szczabińskich z p. Stefanem de K o l i a ,  w łaścicie­
lom dóbr i winnic na Węgrzech.

Slub p. Stanisława T o k a r s k  i e g o ,  substytuta 
notarjusza, z panną Emilią S t r a s z y ń s k ą ,  córką 
pp. Sylwestra i Katarzyny Straszyńskich, odbędzie 
się we Lwowie w kościele archikatedialnym obrz. 
ormiańskiego w sobotę d. 3. bm. o godz. 12. w po­
łudnie.

Promocja. P. Tadeusz P e r t a  k otrzymał na 
tutejszym uniwersytecie dyplom magistra farmacji.^

( m ) „Cudze chwalicie \—  swego nie znacie",
takby można śnrało powiedzieć o niedawno założonej 
fabryce k o n s e r w ó w  p. J. Baczyńskiego przy ulicy 
Czarnieckiego pod 1. 12. Że publiczność nasza jest 
niestety uprzedzona do wyrobów krajowych, a po­
piera fabrykaty francuskie i niemicokie, to rzecz wia­
doma, a każdy, kto się porywa przełamać to uprze­
dzenie, kto (hce wykazać, że wyroby krajowe mogą 
być lepsze, a nawet tańsze, ten zasługuje na wszelkie

uznanie i poparcie nasze. Z tej zasady wychodząc, 
chcielibyśmy choć kilka słów powiedzieć o laoryce, 
która urządzona wzorowo, wyrabia buljun, tudzież 
konserwy w słojach i puszkach, a mianowicie: 
szparagi olbrzymie, groszek zielony, szampiony, pa­
sztety strasburgskie, pasztety ze zwierzyny, marmo­
lady morelowe, kompoty z owoców, galarety poży­
czkowe, korniszony, grzyby, raki, pomidory, ekstrakt 
płynny.

Oprócz tych rzeczy fabiykuje p- J- Baczyński 
zupy dla arrnji, a to grochową, kminkową, oraz pa- 
nadel z mięsem i jarzynami.

Szerokie rozpowszechnienie znalazł także bigos 
krajowy, uznanv na tegorocznych manewrach jako 
bardzo dobry, a który to bigos dostarczany dla armji 
naszej przez fabryki wiedeńskie i peszteńskie, nie może 
nawet wytrzymać porównania.

Na tegoioczaych manewrach poznał wyroby p. 
Baczyńskiego areyksiążę Salvatcr i oto wczoraj wy­
słała fabiyka do Fraunskirchen, gdzie obecnie arcy- 
książę przebywa, 30 kilo konserwy z bigosu polskiego. 
Areyksiążę wyraził się o wyrobach p. Baczyńskiego 
bardzo pochlebnie i uznał jo jako najlepszej jakości. 
Również i koipus oficerski w czasie manewrów spro­
wadzał konserwy z fabryki p. Baczyńskiego.

Jest to chybi najlepszym dowodem, że konserwy 
p. Baczyńskiego są bardzo dobre i jako takie, powinny 
być przez naszych pp. kupców popierane.

Pan Baczyński wniósł obecnie ofertę do mini- 
stentw a wojny o udzielnie mu dostawy gulaszu dla 
wojska, a to na kwotę 40 .000  zł. Spodziewamy się, 
że posłowie nasi poprą tę sprawę w Wiedniu i po­
starają się, ażeby dostawę otrzymała fabryka krajowa. 
W tym względzie powinniśmy naśladować Węgrów, 
którzy z pewnością nie pozwoliliby, ażeby dla węgier­
skich pułów konserwy sprowadzane były z Wiednia. 
Posłowie nasi mają obowiązek popierać przemysł 
krajowy, który bez należytego poparcia rozwijać się 
nie może.

Zfotą batutę otrzymał od arcyksięcia Józefa, 
znany dobrze lwowskiej publiczności b. kapelmistrz 
55. pp. p. Stefan B a c h  o, a to za skom; onowanie 
marsza jubileuczowego z okazji 150-letniej rocznicy 
założenia 37 pp., stacjonowanego w Wielkim Waraż- 
aynie, którego właścicielem jest areyksiążę. Przy tym 
też pułku p. Bacho pełni obecnie obowiązki kapel­
mistrza i cieszy się tak, jak we Lwowie, wielkiem 
uznantam i sympatją.

Tegoroczne zgromadzenia kontrolne nieczyn­
nych landwerzystów i rezerwistów zapasowych obrony 
krajowej, odbędzie się w zabudowaniu ewidencji obrony 
krajowej Nr. 63 pod 1. or. 13 przy ul. Jabłonowskich, 
każdym razem o godzinie 9. przed południem w na­
stępującym porządku: A) Dla zołniorzy i rezerwistów 
zapasowych nieczynnej obrony krajowej, należących 
do powiatu ewidencyjnego miasta Lwowa, a zamie­
szkałych : I. w śródmieściu i dzielnicy I. na dniu 
26. października b. r., zaś II. dla zamieszkałych w 
dzielnicy IT. na dniu 27. października b. r . ; III. dla 
zamieszkałych w Wl-lnicy III. na dniu 28. paździer 
nika b. r . ; TV. dla zamieszkałych w dzielnicy IV. 
na dniu 29. października b. r. B) Dla żołnierzy i 
rezerwistów zapasowych nieczynnej obrony krajowej 
obcych bataljonów, a zamieszkałych: I. w śródmieściu 
i dzieluicy I. na dniu 30. października b. r. ; II. dla 
zamieszkałych w dzielnicy II., III. i IV. na dniu 31. 
października b. r.

Obowiązani do zebrania kontrolnego mają stanąć 
wraz z paszportem landweryjnym.

Kto obowiązkowi temu zadość nie uczyni, winien 
stanąć do dodatkowej kontroli, która się odbędzie w 
dniu 15. i 16. listopada 1891 r. o godzinie 9. przed 
poł udniem, w tem samem miejscu.

W oddziale jednorocznych ochotników w Ja­
rosławiu, utwerzonym z ochotników, należących do II. 
dywizji piechoty, odbył się w ubiegłym tygodniu 
egzamin oficerski. Z pomiędzy 31 jednoroczuyoh, któ­
rzy oddział ten na początku roku służby wojskowej 
składali, pizystąpiło do egzaminu tylko siedmnastu, 
jedenastu zostało w ciągu roku jużto uwolnionych, 
jużto urlopowanych, trzech uzyskało odroczenie ter­
minu z powodu choroby; z pomiędzy zaś tych, którzy 
do egzaminu przystąpili, dwóch nie odpowiedziało 
wymaganiom, a jeden od egzaminu odstąpił. Złożyli 
egzamin zatem p p .: Armhaus Markus z p, p. 90, 
Ellenberg Saul z 40, ( 2 . rok służby), Fellner Osias 
z 90, Harmata Józef z 40, Humieeki Aleksander 
z 90, (2. rok służby), Kinda Piotr z 40, (2. rok 
służby), Krawczyk Michał z 40, Lipowicz Wolf z 90, 
Lipsz Karol z 90, Marcinkiewicz Adam z 40, Mark 
Leon z 90, (2. rok służby), Midowicz Kazimierz 
z 90, RoLński Jan z 90, Szpila Andrzej z 40. Oprócz 
tego złożył egzamin nie należący do oddziału, p. 
Henryk Szostkiewioz z 40 pp., praktykai t sądu obwo­
dowego w Rzeszowie.

Konfiskata. Ostatni numer G a z d y  R zeszow skiej 
skonfiskowała prokuratorja za artykuł pt. „Żj dzi 
w Galicji'*.

Czas kolejpwy środkowo europejski. Z dniem
1. października br. wchodzi na wszystkich szlakach 
kolei skarbowych, jako czas kolejowy, czas środkowo-

1)

Teatr polski we Lwowie
( 1 8 8 1  — 1 8 8 3 . )

Fragment z niedawnej przeszłości.

(Bok 1881: /.dam  M iłaszcu sk i obejmuje dyrekcje teatru. —  
N ow e s iły :  Zofia Cichocka, A nna Gostyńska, Franciszek  
W ysocki, Julian M yszkowski. —  W ystępy Rom any P opiel- 

Swięckiej, C hom ińskiego, Rapackiego.)

Następcą Jana i Stanisława Dobrzańskich zo­
stał z wiosną 1881 roau — Adam  Miłaszewski, 
przebyw ający od lat dziesięciu stale w Krakowie. 
M iłaszewski uzyskał w marcu koncesję rządową, 
„celem daw ania praedstawień scenicznych, urzą­
dzania redut i innych widowisk scenicznych 
w teatrze br. S karbka do Kwietnej Niedzieli 
1887 r .“

Przedtem  jeszcze zawarł (w dniu 2. m arca 
t. r.) umowę z R adą administracyjny fundacji 
Śkarbkowskiej, mocą której zobowiązywał się do 
dania sta sześćdziesięciu przedstawień polskich 
rocznie, nie licząc w to p r z e d s t a w i ę  , u rząjza_ 
nyeh w czasie od dma piętnastego Bpca dzień 
piętnasty września. Nadto zobowiązał się Miła. 
szewski do płaceniu czynszu w kwocie zł.
rocznie w kwartalnych ratach z góry, oraz kw ot. 
600 zł. gaży dla teatermistrza, 500 zł. dla sza- 
tnego, 600 zł. na ubezpieczenie od ognia, i 
*ł. za magazyny, 60 zł. aa czyszczenie kominów, 
120 zł. za mieszkanie bibliotekarza, 300 zł. na 
opłacenie stróżów nocnych.

Powierzenie Hiłaszewskiemu dyrekcji po do 
świadczeniach, poczynionych z nim w latach 
1869— 1872 nie było krokiem  fortunnym. Aktor 
starej szkoły, mimo w .e lo l  Mniego doświadczenia 
i rutyny, nie mógł zrozu m ieć  aui nowszych prą­
dów w sztuce, ani też młodszego pokolenia a r ty ­
stów i publiczności, wymagającej bardzo wiele,

bo przywvkłej do dobrego teatru za czasów S ta­
nisława Dobrzańskiego.

Skład personalu pozostał prawie ten sam, co 
i za poprzedniej dyrekcji. Nastąpiły wsz&kze p e­
wne niekorzystne zmiany. ŁaJnowscy i Wisno- 
wska przenieśli się do W arszawy, dokąd też po­
dążyli Skalscy na gościnne występy. Z s.ł no­
wych przybyli w dram acie: Cichocka, Webers- 
feldcwie i Franciszek W ysocki.

Zofja Cichocka, przybyła z Warszawy, stała 
się pożądanym nabytkiem dla sceny tutejszej. 
Zrazu grywała role salonowe, śpiewała w wode­
wilach. Później dopiero objęła właściwy dla sie­
bie dział ról matek salonowych oraz role ścisłe 
charakterystyczne w wyższej komedji. D ystyn­
kcja w ruchach i w dykcji, staranność w opra­
cowywaniu ról, jednały jej coraz to więcej sym­
patii wśród publiczności i krytyki, zwłaszcza 
w mia ę, jak  Aszpergerowa z powodu wieku po­
deszłego usuwała się ze sceny.*)

Natomiast Webersfeidowie, aktorowie prowin­
cjonalni, znani z debiutów i na lwowskiej scenie, 
nie okazali si:;. korzystnym nabytkiem. Edw ard 
Webersfeld, jako bohater w dramacie raził k rz y ­
k l iw y m  patosem, w komedji niemożliwą mimiką 
i brakiem salonowego ułożenia. Słowem, był pro­
totypem zmanierowanego, wędrownego aktora, 
który  raził tem bardziej na lwowskiej scenie, iż 
w myśl p1 irwiastkowej intencji dyrekcji miał być 

i następcą Łaunowakiego. Webersfeldowa, znaDa 
I °ngi na scenach prowincjonalnych jako Wołłowi- 
i Czowa, zaledwo w trzeciorzędnych rólkach mogła 

b>ć ^y»e. zna.
yB®eki, szczupły, nibwielkiego wzrostu, od-

''J Zofia Oh^oe],a próbowała swych sił w 7, wodzie 
artystycznym  na Ł„ch teatrzyku Dobroczynności w War­
szawie. Zachęcona '  ̂rzez  ̂ p K rólikowskiego i przygoto­
wana przez n -e^0Rna, Jjęnę, debiutowała w Teatrze letnim 
w „Foitep ianie ,°! ■’, .4  w wodewilu „Spotkanie” iw  roku 
1877). D łuższa smbosc ] n erw a ła  dalszą karjero artystyczną 
Cichockiej. Rozpoczęła j$  ponownie w roku 1881 we
Lwowlo.

znaczał się piękną deklamacją, która też stano­
wiła główną zaletę jego scenicznego talentu. Role 
liryczne w dramacie, zwłaszcza kostjumowym 
i typy parobczaków krakowskich znalazły w nim 
zdolnego wykonawcę.*)

W śród sił, które Miłaszewski zastał już 
w lwowskim personalu, wyróżniała się korzy­
stnie Anna Gostyńska, przybyła w ostatnim roku 
dyrekcji Jana Dobrzańskiego. Jako przedstawi­
cielka ról charakterystycznych, odznaczała się 
prawdą, naturalnością i siłą komiczną. Indyw i­
dualność artystki, mniej odpowiednia w sferze sa­
lonowej, nadaw ała się bardzo dobrze do odtwa­
rzania ról ludowych. Typy starych panien, ko­
biet zgryźliwych, sług i powiernic w komedji 
mieszczańskiej i w krotochwilpeh, należały do 
najlepszych ról z repertoaru Gostyńskiej. Grę jej 
cechowała zawsze wstrzemięźliwość w wydoby­
waniu efektów, niewysuwanie się kosztem sztuki 
na pierwszy plan — słowem godna uznania mia­
ra artystyczna.*)

Dla operetki, zdezorganizowanej początkowo 
przez wyjazd Skalskich pozyskała dyrekcja 
oprócz Wajcównęi, która od r. 1&77 usunęła się 
ze sceny, młode s i ły : Dworsko, śpiewaczkę do 
pomniejszych paity jek  i młodziuchnego tenora 
Aleksandra Barskiego (.Bandrowskiego), Barski

**) Franciszek W ysocki, urodzony dnia 22 lipca 18 5 
roku we Lwowie, uczęszczał do szkół realnych, któro porzu­
c ił w  roku 1870, by wstąpić do szkoły dramatycznej. f 0z0‘ 
stawał w niej do roku 1872, poczem zaangażowany do tą, 
war/.ystwa wędrownego Iw aiL ki Jgo, dejtał się w roku 1 8 (0  
na -cenę poznańską. \V latach ]S 7 7  1881 pracował w tea­
trze krakowskim.

***1 Anna Gostyńska, urodzone, w W arszawie w roku 
1854 w ystąpiła poraź pierwszy na scenie ogrodkowej w 
W arzaw ie  dn ia  10. czerwca 1878*roku jato Riem entyna w 
„Błażku opętanym”. Z aangażow ana następnie przez Modze­
lewskiego, u d a ła  się do Lodzi, gtywająo role naiw ne, śpie­
wając w wodewilacli. Celowała też w rolach chłopców , a po­
pisową jej kreacją był „Ulicznik paryski”. W roi-.u 1880 > 
przybyła do Lw >wa i zaliczona w Kwietnia t r. do składu 5 
personalu objęła  wydział ról charakterystycznych. f

europejski w użycie. Według tego czasu „środkowo­
europejskiego", wskazuje zegar 12. godzinę w połu­
dnie wtedy, gdy słońce pizechodzi pta aa 15. połu­
dnikiem, . położonym na wsebód od G^taiwich.

Różnica między zegaram5 miejscowemi a zegarem 
środkowo-europejskim jest następująca : zegar środko- 
wo-europejski opóźnia się w porównaniu ze zegarem 
we Lwowie o 35 minut, w Czeuiowcich o 45, w  
Pcdwołoczyskach i Suczawie o 44 w Budapeszcie o 
16, we Wiedniu o 6 minut, zaś w porównaniu z ze­
garem w Pradze spieszy o 2 minuty.

W nagłówku inseratu stałego, zamieszczanego w 
dziennikach, a obejmującego wyciąg z rozkładu jazdy, 
podany będzie przyjazd i odjazd pociągów od 1. paź­
dziernika według zegara „środkowo-europejskiego".

Z prasy. S tra ż  P o lska  —  oto tytuł nowej ga­
zety, która poczęła wychodzić w Bydgoszczy, a prze­
znaczona jest dla ludu polskiego, w tem mieście i w 
całym dystrykcie nadnoteckim zamieszkałego. Gazeta 
ta, założona w celu obrony naszego języka i naszej 
wiary, zasługuje na jaknajgorętsze poparcie.

Wystawę czeską w Pradze zwidziło dotąd 
2,061.132. Gość dwumiljonowy, którego z takiem 
pragnieniem oczekiwano i dla którego przygotowano 
owacje i upominki, wszedł na wystawę, w tłumie tło­
czącym się przez bramy w chwili pobytu cesarza na 
wystawie i dlatego niepodobna było go wyśledzić 
przy szybkim obrocie turnikietów. Owacje spełzły w 
ten sposób na niczem ku wielkiemu zmartwieniu po­
spólstwa czeskiego.

Dzieci miljardera. Rodzina najbogatszego czło­
wieka w Stanach Zjednoczonvch, miljardera Jay Goulda 
me jest tak szczęśliwą, iakby się zdawać mogło. Syn 
tego bogacza otrzymał temi dniami od pewnej bandy 
zbójeckiej w Nowym Jorku pogróżkę, że oboje dzieci 
jego: czteroletni synek i siedmioletnia dziewczynka, 
wkiótce będą uprowadzone. Strwożony ojciec zamówił 
sobie trzech netektywów o herkulesowej budowie, któ­
rym powierzył całą straż i opiekę nad dziećmi swo- 
jemi. Od stóp do głów uzbrojone olbrzymy ńe od­
stępują ani na krok malców na ulicy, a mają surowy 
nakaz strzelić do każdego, ktoby w podejrzany sposób 
zbliżał się do dzieci. Policja nowojorska nie zdołała 
dotąd wyśledzić opryszków, którzy największemu bo- 
gaozowi Ameryki spaó w nocy nie dają.

Król Siamu poświęca czas wolny od prac rzą­
dowych literaturze i sztuce. Wykończył on właśnie 
wspomnienia z podróży swej po półwyspie malajskim, 
które wyjdą wkrótce z druku z ilustracjami ołówka 
samego króla.

Wiadomości osobiste. Dr. Edward E i t t n  er,
szef sekcyjrj ■ w ministerstwie wyznań i oświecenia, 
przybył do Lwowa.

Radca dworu pan Antoni Schiffner, dyrektor 
poczt i telegrafów wrócił z urlopu i objął urzędo­
wanie. Jak się dowiadujemy wniósł pan Schiffner 
prośbę o uwolnienie z piastowanej posady z powodu 
nadwątlonego zdrow:a.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -j-  9 4°C., naj­
wyższa 4 -  18'4°C., najniższa -p  1 3 -l°c .

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny z 
południa, co do siły mierny (2 ), średnia temp^ratuia
doby pozostanie około -(-  10 0°C., niebo będzie lekko
zachmurzone, a wz{ lędna wilgotność powietrza zmniej­
szy się Jo 70 pro.; opadu nie będzie, pogoda.

Drugie posiedzenie zjednoczonych towarzystw 
pszczeiniczego i ogrodniczego odbyło się wczoraj o 
godzinie 9. Przewodnioząca pani Szymanowski! za­
prosiła pana profesora Tynieckiego do wygłoszenia 
odczytu „c przyswojenln i afclim .̂ty*, iji rc^łii r 
cych“ . Prelegent w dłuższym wykładzie wykazał 
różnicę  m iędzy  ak l im atyzac ją  a p rzysw ojen iem , czego 
w potocznej mowie nie rozróżniamy, a następnie po­
dał cały szereg roślin, tak pożytecznych, jak i ozdo­
bnych, które podług jego własnych i innych doświad­
czeń można u nas z pożytkiem aklimatyzować. 
W dyskusji, która się nad tym przedmiotem wywią­
zała, wzięli uział pp. profesor dr. Ciesielski i pani 
Szymanowska podając wyniki własnych doświadczeń 
i spostrzeżeń. Następnie w y k a z a ł  p. Błażek, jakie 
korzyści przynosi hodowla roślin technicznych, 
które nasi aptekarze sprowadzają z zagranicy, a 
które dla nas bardzo wielkie korzyści przynieść mogą. 
N a s tą p i ł  odczyt p. Szuberta „o ulu słomianym", w 
k tó rym  porównując ul słomiany z filtrowanym, po­
dał prelegent wady i zalety jednego i drugiego, 
jakoteż sposób sporządzania pierwszego. W dyskusji 
zabierał głos między innymi dr. Ciesielski, który pod­
nosi dokładność i praktycznośó opracowania tematu, 
tembardziej, iż prelegent ul taki o znakomitej bon- 
strucji równocześnie wystawił.

(m .) Straszna trjgedja rozegrała się onfigdo.j 
w domu przy ul. Łyczakowskiej 1. 32. Jak to już 
donosiliśmy, otruła się tam młoda kobieta, licząca 
lat 21, Felicja Mańczakowska, żona właściciela handlu 
korzennego. Pani M. utrzymywała od roku stosunek 
miłosny z pewnym poruoznikiem. Ostatnią uoc przed 
targnięciem się na własne życie, spędził a po za 
domem, a gdy ranc powróciła do domu, wy

po raz p ierw szy w ystąpił w  podrzędnej rńlce 
S zym ka w „K ościuszce". Św ieżym  również na­
b ytk iem  b y ł Juljar. M y s z k o ^ k i do ról charakte­
rystyczn ych  w operetce. O kazałej postawy, o 
scenicznej fizjonomji, obdarzony głosem  baryto­
nowym  o rozległej skali, grzeszy ł % początku  
szarżą, którą mu w ytknięto zaraz po pierwszym  
w ystęp ie w  „Sinobrodym  (Bobesz)- Mniej może 
obdarzony siłą kom iczną, od zn aczył tem pera­
m entem  scenicznym  i wzorową staranność^, po­
cząw szy  od dokładnego w yuczenia się partji, a
sk oń czyw szy  na najdrobniejszych szczegółach  ko- 
stjum o. T em  też zjednał sobie ogólną p rzychyi-  
nożć i pobłażanie w obec niefortunnych ekstem - 
poracyj, k tórych się dopuszczał ^ pierw szych  
latach pobytu na lwowskiej scenie.

P ierw sze przedstawienie pod nyrekcją Miła- 
szew sk iego odbyło się «  poniedziałek  dnia 18. 
kw ietnia, zainaugurowane prologiem pióra J. 1.
Kraszewskiego.

M iłaszew skiego, który w polskim  stroju 
przedstaw iał w prologn rolę dyrektora, zarzuciło  
licznie zgrom adzone mi eszczaństwo kwiatam i.

G łów nym  w szak że punktem  programu
inauguracyjnego przedstaw ienia b y ł znakom ity  
obrazek Paillerona p. t. „Iskierka" z Romaną 
Popiel S w ięck ą w  ,r°li Antoniny. Znakom ita  
artystka, która od listopada 187Ó roku nie uka­
zała  się na scenie lw ow skiej, b y ła  rodzajem  
mitu, dla c i łe j  m łodszej generacji publiczności 
Trudno w ięc ekreś'ić ów  entuzjazm , z jakim  
witano artystkę, jednę z najcelniejszych w Pol­
sce, która poryw ała najobojętniejszych uczuciem , 
poezją, zdum iew ała pr".wdą. \ i f  Sw ięekięj w y ­
dzia ł ról naiw nych zn a laz ł najdoskonalszą i kto 
w ie, czy  nie Ostatnia przedstaw icielkę. Po każdej 
scen ie potęgow ało się wrażenie, w yw arte jej gr% 
na publiczności, n iep rzyw ykłej do takiej arty­
stycznej b iesiady. G dy w reszcie zapadła zasłona, 
grom  oklasków  rozległ się wśród rm fiteatru w 
podzięce, za kreację tę tak praw dziw ą i tak  
uroku kobiecego pełną.

znała m ężowi, iż go nie Kocna i dłużej 
z nim nie może. —  Scena, jaka się ro;
grała między małżonkami, pozostanie tajemnicą, 
gdy p. Wacław Mańczakowski poszedł do mia 
żona wśród strasznych męczarni rozstała się z 
światem. Śmierć kochanki zrobiła na poruczni 
ogromne wrażenie, a koledzy zauważyli, że zaczyna 
on zdradzać silni rozdrażnienie nerwowe, graniczące 
z chorobą umysłową. Zwrócono więc na niego ba­
czną uwagę tembardziej, iż tenże kilkakrotnie się 
odgrażał, że męża swej zmarłej kochanki zastrzeli. 
I rzeczywiście wczoraj około godz. 7. wieczorem 
wpadł do sklepu p. Mańczakowsiriego stanął na 
środku i strasznym wzrokiem, zaczął przeszywać 
męża nieszczęśliwej kobiety. - -  Za nim jednakże 
zdołał wyciągnąć z kieszfeni nabity rewolwer, 
wbiegło do sklepu dwóch oficerów, którzy p-zy po­
mocy dwóch policjantów szaleńca związali i odsta­
wili do szpitala wojskowego. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, żo zrozpaczony kochanek ohciał uśmieroić 
tegs, którego uważał jako głównego sprawcę śmierci 
ukochanej.

O hymn CfirskL Donosiliśmy przed kilku dnia 
mi, że w restauracji p Fedorowioza, na życzenie 
jakichś dwóch kacapów, muzyka grała.hym r carski 
i to na polecenie właściciela restauracji, p. Szymona 
Fedorowicza. Owoż otrzymujemy od tego pana list 
z usprawiedliwieniem, w którem'konstatuje że Ła- 
p e l m i s t r z  i s t o t n i e  p o z w o l i ł  s o b i e  na  o d e­
g r a n i e  c a r s k i e g o  h y m n u ,  że stało się to 
jednak w czasie n i e o b e c n o ś c i  p, Fedorowicza, 
który pod ten czas gdzie indziej był zajęty.

P. Fedorowicz powołująo się na patrjotyzm i wła­
sny interes, zapewnia, że z jego wiedzą fakt taki ab­
solutnie byłby niemożliwy. Przyjmując to uspraw' - 
dliwienie się do wiadomości, chcemy wierzyć, że p. 
Fedorowicz postara się, ażeby podobnie wstrętna nuta 
w jego luketn więcej słyszaną nie była.

Samobójstwo. Porucznik 11. pułku artylerji 
G o r i u p p ,  mieszkający przy ul. Gródeckiej 1. 14 
odebrał sobie wczoraj życie wystrzałem z rewolweru, 
skierowanym w serce. Lekarz skonstatował, iż śmieać 
nastąpiła na'ychmiast. O ile s’ę zdaje, Goriupp tar­
gnął się na własne życie o godz. 4. po południu, a 
samobójstwo spostrzeżorc dopiero późnym wieczorem. 
Przyczyna niewiadoma.

Powróciwszy z wycieozki naukowej, mam za­
szczyt zawiadomić szanownych rodziców, że z dnien1 
5. bm. rozpoczynam kurs w mojem zakładzie. Kur* 
rozpoczyna s ię : szyciem bielizny metodą Schalenfek 
dowską, krój i szycie sukien, tkactwo Koronki klo­
ckowe, haczkowanie, siatKa, roboty deskowe, jakoteł 
wszelkie wyszywania, hafty i aplikacje.

Bliższych informacyj udziela w godzinach popo 
łudniowycL Eleonora K la u so w a  ulica Karola Lu­
dwika 1. 3.

Otrzymujemy następujące pismo: Zawezwany 
pismem komitefu zgromadzenia uprawnionych do wy­
boru rady nadzorczej członków szanownego towarzy­
stwa, z ok.ęgu brzeżańskiego, datowanem w Podliaj- 
cach dnia 5. września 1891. Wydział rady powiato­
wej brzeżańskiej na posiedzeniu, w dniu dzisiejszym 
odbytem, jednogłośnie uchwalił, zainicjowane przez 
komitet ter starania o rozwiązanie kontraktu 20-letniej 
dzierżawy dóbr Podkajeckieh, z pp. Lilienfeldami za­
wartego, jak najsilniej moralnie popizeó, w przeko­
naniu, że o i.’e zabierająo. głos w tej sprawie, staje 
w obronie zagrożonych interesów publicznych ekono­
micznego i politycznego rozwoju sąsrdtf-epo p«wiatu 

jrai 4? ia* °  nietylko upoważniorym, 
ale poniekąd pdo'v iązanym, reprezentując powiat 
z pndhąjecbim niejednokrotnie wspólnością interesów, 
trwale zas wspuinością reprezentacji małej i większej 
własności w radzie państwa związany. Sądzimy, że 
przyczyny od dawna w społeczeństwie naszem wyro­
bionego zapatrywania ogółu, iż podobne do Podha- 
jeckiej dzierżawy interesa, przez właśoicieli większych 
obazaiów ziemi naszej kiedykolwiek zawierane, są 
czynami wysoce niepatrjotycznymi, uwalniają nas od 
szozegółowego uzasadnienia obawy, iż powiat Podlia- 
jecki przez wydzierżawien'0 dziewięciu -si jego pp. 
Lilmnfeldom na lat dwadzieścia, przez ten cały pi, e- 
ciąg czasu, na całym wydzierawiopym obszarze co 
najmniej pozbawionym byłby niezbędnego w każdym 
kierunku autonomicznej działalności dodatniego 
wpływu obszaru dworskiego na gminy i opieki mo­
ralnej, jaką dwór wieś otaczać powinien. Gdy taka 
dwudziestoletnia przerwa ^  cywilizaoy.inym rozwoju 
częśoi kraju, nawet bez aktywnego demoralizującego 
oddziaływania, a tylko przez izolowanie jej od wpły­
wu dodatnich czynników, musiałaby ją od reszty 
kraju moralnie odsunąć, porównanie dzierżawy' podha- 
jeckiej przez zgromadzenie tamtejsze do dobrowolnej 
Dar dowej ekspropinacji, jest niestety tramem. W y­
dział rady powiatowej brzeżańskiej udaje się więc do 
świetnej rady nadzorczą' Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie z prośbą, aoy podporządko­
wując finansowy interes działu życiowego szanownego 
towarzystwa wyższym interesom ogółu, najusilmej-

Oook Świeckiej, trudne zaiste mieli zadanie 
p-nna Cichocka, debiutująca po raz pierwszy w 
roli Leonji oraz Kwieciński jako Raul.

Zakończył to udatne przedstawienie akt 
pierwszy z „Krakowiaków" Kamińskiego, w któ­
ry. h obo k sił świeżo pozyskanych, panien 
Dworskiej i Wajcównej, wystąpił Miłaszewski 
jako Jonek. Dorotą by ła  Aszpergerowa.

Ozdobą repertoaru kilku następnych przed­
stawień były występy gościnne Świeckiej, która 
kolejno ukazywała się jako  M atylaa w „W iel­
kim człowieku", jako Genowefa w „Poczciwych 
Wieśniakach", wreszcie jako Jadw iga w ulubio- 
ne.j przez siebie sielance Konigswintera p. t. 
„Zbudziło się w niej serce". Szalone powodzenie 
towarzyszyło wszystkim występom artystki. 
Równocześnie z nią wystąpił kilkakrotnie sędzi­
wy Ch imiński, artysta teatrów warszawskich, 
komik dawnej szkoły. Odegrana przez niego 
rola Papkina w Fredrowskiej „Zemście" mogła 
dać pewne wyobrażenie, jak  dawniej pojmowam 
tę postać na naszych scenach.

Z końcem kwietnia rozpoczęły znów 
gościnne występy Rapackiego, który jako zna­
komity Vauclin („Safanduły”), Sołoducha(„M iód
kasztelański") lub Łatka („Dożywocie"), j dnie 
przypomniał się Lwowianom po kilkoletniej nie 
bytności. Zs-zbyt flegmatycznym okazał się gość 
warszawski jako Radziwiłł w „Panie kochanka*' 
jakkolwiek maska artysty z fotograficzną wier­
nością przypominała portrety tej popularnej po­
staci. Jako sentymentalny Narcyz w dramacie 
Brachiogła był Rapacki w nieswoim żywiole.

' i dniu piątego sierpnia deputacja „Koła 
literacko artystycznego" doręczyła artyście po 
drukim akcie „Panie kochanku" wspaniały wie­
niec. Wieczorem podejmowano go ucztą w sali 
towarzystwa Muzycznego. (C. d. n.)
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Hsych starań do rozwiązania kontraklę 20 letniej 
dzierżawy dóbr Podhajeckich z pp. Lilienfeldami za­
wartego, choeby za odszkodowaniem dzierżawców, do- 
jżyć raczyła.

Z wydziału rady powiatowej, Brzeżany, dnia 24. 
września 1891. — Zastępca prezesa Wolski m. p.

Od b. kapelmistrza „Harmonji", p. M. Falia, 
otrzymujemy następujące pismo: „Niezgodne jest
z prawdą, jakobym dlatego nie urządzał placów^, 
jak twierdził na zgromadzeniu p. Smalawski, ponie­
waż wstydziłem się występować publicznie w konfe- 
dratce. Przeciwni1, przy ułożeniu kontraktn, pozosta­
wił mi ówczesny wydział wybór munduru, prosiłem 
wtedy o mundur taki sam, jaki mają czło.itowie 
orkiestry. Przy wszelkich sposobnościach nosiłem 
mundur i nigdy ani słowom, ani postępowaniem nie 
dałem powodu do takich podejrzeń.

Z Koła literacko artystycznego. W niedzielę 
d. 4. bm. odbędzie się w lokalu Koła liter.-artyst. 
wieczorek muzykalno-deklamacyjnj, z łaskawym w pół- 
udziałem p. Aleksandra Myszugi. Wstęp dla członków 
z rodzinami. Cena biletu 1 zł. Doohód przeznaczony 
na pomnożenie funduszu wdów i siDror po literatach 
i artystach. Początek o godz. 8 . Strój wkczork' .ry.

Zamiast wieńca na tmmnę śp. Amalji Muller, 
składa'ą córka i wnuk na ubogich miasta Lwowa 
kwotę dziesięciu zł.

Humorystyczny kalendarz „Smigusa“ na r. 
1892 w y sze d ł już z druku i jest do nabycia w ad­
m in is t r a c j i  pisma naszego. Prenumeratorowie Dzień- 
wika Polskiego nabywać mogą kalendarz ten po ce- 
uach zniżonych, a to prenumeratorowie mi e j s c o w i  
po 40  cni., zaś z a m i e j s c o w i  po 45  cnt (wraz
z przesyłką pocztową).

Wiadomości literackie i artystyczne,
Repertoar teatialny. Dziś w piątek po raz 

drugi „Czarna dama*, komedja w 4. aktach B. 
Wittmana i Teodora Herzla; jutro w sobotę „Łucja 
z Lammermooru“, opera w 3. aktach Donizetti ego. 
Piąty występ gościnny pana Aleksandra Mysrugi, 
tenora opery warszawskiej i pierwszy występ gościn­
ny panny Felicji Romanowskiej, primadonny opery 
warszawskiej.

Sprawozdanie dyrekcji teatru hr. Skarbka,
z sezonu teatralnego w roku 1890/1 w teatrze nr, 
Skarbka: (Dokończenie.)

W dziale opery i operetek dano przedstawień 
147, a to operowych 71, operetkowych 76.

Z nowych operetek przedstawiono 4, a miano­
wicie: „Wioe admirała“ (15 razy), „Biednego Jona­
tana (16 razy), „Małego Fausta (3 razy) i „Caglio- 
stra“ (8 razy). — Wznowiono: „Paziów królowej
.Marysieńki" (5 razy) i „Noc w Wenecji11 (3 razy).

Z oper wystawiono jedną nową, a to|: „Romeo i 
Jnlja* (6 razy), a wznowiono: „Dinorę“ (2 razy).

W skład personalu operowego wchodzili: panie 
Pawlikówna, Kamilowa i Łukaszewska, tudzież pano­
wie: Warmuth, Jeromin i Chodakowski.

Opery przedstawione są następujące: „Straszny 
dwór" (6 razy), „Halka" (6 razy), „fflooonda" (fi 
razy), „Aida“ (6 razy), „Prorok11 Ol razy), „haust" 
(6 razy), „Trafiała" (6 razy), Łucja z Lamermoru" 
(4 razy), „Rigoletto" (.1 ™  « 'Bugenoci1- (3 razy), 
„Dinorah" (2 razy), „Norma11 (1 raz), „Trubadur 
11 raz), „Cyml* , sewilski1 (4 razy), „Romeo i 
.mija" (6 rasy), „Żydówka" (4 razy), „Mignon" (5 
razy) i „Carmen" (2 razy).

Z artystów, wchodzących w skład personalu tea­
tralnego występowali:

Pp. Czaplińska 72, Czechowicz 79, Cichocka 90, 
Chmieliński 80, Dina 63, Dębicki 98,7 Fiszer 71, 

1J)ó, German 70, Gostyńska 72, Gasiń- 
_ki j.06, ■Seuwski 38, Jerzyna 50, Jamiński 12, 
Kwieciński 102, inoij&sku 88, Koncewicz 171, 
Kiczman 123,  ̂ Kasprowi_s.wa 151, Linkowska 29, 
Laskowski 13;>, Łommskl 141, Milewski 126, My­
szkowski 93, Nowakowska 30, f W t ewio3 56, Piase­
cki 60, Piasecka 61, Radwan 100, B&reLowioz 75, 
Starzewski 71, Stróżewski 149, Skalska 102, skal­
ski 89, Senowskl 165, Szobert 101, Szymańska 73, 
Trapszo 90, Uibanowiczówna 56, Walewski lw4, 
Woleńskijod 9. listopada 1890 r. 57, Wysocki 67, 
Zboiński 119, Zawadzki 76.

Gościnnie występowały w tym czasie: Adolfina
Zinajer 6. B Jena Modrzejewska 18. Stromfeld-Klam- 
rzyńska 13, Ella Russel 17, i Mira Heller 12.

Personal teatralny składu się z 179 osób, z cze­
go przypada na artystów 4 1 osób, nr orkiestrę 36,
! a chóry 40, na balet 10, na administrację 15, na

, służbę 31. - i i
Obecny sezon teatralny rozpoczął się w dniu 14- 

września 1891 r. przedstawieniem opery narodowej, 
„Straszny dwór".

Z repertuaru, ułożonego na sezon jesienny, przed­
stawiono komedję Szekspira „Wesołe kumoszki z Wind- 
soru“, a w dalszym ciągu będą wystawione następu­
jące utwory, już przetłumaczone i rozpisane:

„Czarna dama“, komedja Herzla i Wittmanna, 
„Musctte11, sztuka Guy de Maupassant, „Przeszkoda" 
(1’Obstacle) Daudeta, „Święci z pozoru", komedja z 
angielskiego A. PiDeraud, „Kuzynka", komedja Meil- 
haoa, „Antonina Rigaud", komedja Deslauda, „Jan 
Baudry", komedja Vacqueriego, „Kłamstwa" (Men- 
scnges), dramat Bourgeta, „Ostatnia miłość", dramat 
Daudeta, „Stadia paryskie", komedja Valabrequa, 
Przylepni*, komedja GauJillota. „Koniec Sodomy", 

dramat Suanrmanna. „Samotni ludzie", sztuka Haupt- 
manna, „Wróg ludu", dramat Ibsen i, „Miłość króle­
wska", dramat Juljana z Poradowa, i „Protekcja 
dam", komedja Przybylskiego.

Ze sztuk oryginalnych są nadto dwie zapowie­
dziane, lecz do ich wymienienia nie jest jeszcze dy- 
rokcj", upoważnioną-

W dziale operetki przyg-j uwuje dyrekcja „Pta­
sznika z Tyrolu" Zellera i ,1Al,babp" LeoocąM,

Wystawa prac wykonanych przez uczenice 
szk.ły malarskiej p. m . H a r a s i m o w i c z a ,  zosta­

li te  wczoraj zamknięta.
Z prawdziwem zajęciem przestndjbwaliśmy po­

kaźny pion tej szkoły i przyszliśmy do przekonania, 
że p. Harasimowicz wpadł na szczęśliwą myśl, zakła­
dając ją Przed dwoma laty.

Wedle spisu miał on w r. z. 15 uczenie, — 
liczba niezbyt wygórowaua, ale w każdjm razie 
ś-iadeząca, że * nas budzi się — prryuajmniej 
w koiach kobiecych -— zamiłowanie do sztuki. 
1 H irasimowicz bardzo się zasłuży, jeśli ovo zami­
łowanie rozdmuchać potraf^ a przypuszczać można 
po rezultatach, jakie dotąd osiągnął, że dobie jpgo 
intencje nie pójdą na marne.

Wracając wystawy nadmienić musimy przede- 
wszystkiem, te musiała ona m każdym wywrzeć 
bardzo Ujmujące wrażenie. Znaleźliśmy w wystawio­
nych płótnach i kartonach ślady kilku prawdziwych 
talentów, wszystkie zaś prace odznaczają sj? do­
brym smakiem, sumiennością wykonania i niemałą, 
jak na dyletantki, wprawą. Umiejętne kierownictwo 
dr je się spostrzegać w każdym szczególe-

Pierwszeństwo należy się oczywiście działowi ma­
larstwa olejnego i akwarelowego. Snbtelną techniką w 
tym dziale odznaczają się zwłaszcza prace panny 
Zofji ] u cli s, a która z niezaprzeczonym wdziękiem

umie używać pędzla. Prace tej uczennicy, jahkolwh k
przeważnie kopiowane, a przynajmniej naśladowane, 
dają jej zdolnościom jak najlepsze świadectwo. P >do- 
bały nam się zwłaszcza dwa widoki morskie, w któ­
ry ch  znajdujemy wyborną perspektywę wodną, dalej 
widoczek z krajowej przyrody i wcale piękne stndjum 
dziewczyny w stroju góralskim,

Bez bawienia się też w komplimenty, pogratnlo- 
wać możemy paniom: A l e k s a n d r ó w  j e ż o we j ,  
A m b e s ó w n e j ,  B i e ń k o w s k i e j .  Ku b i c k i e i ,  
Mo l ęd  z i ń s k i e j  i M o r a w s k i e j  pięknych płó­
cien, jakie wyszły z pod ich pędzla. Widać we wszy­
stkich niezaprzeczone zdolności, a jeśli tu i owdzie 
dałby się jaki wadliwy szczegół wytknąć, to sądzi­
my, że dalsza praca i te usterki usunie.

Wj dziale rysnnkowym najwięcej prac wystawiły 
p. B r i i b l ó wn a ,  niestrudzona p. B- K u b i c k a  
i p. Z a k r z e w s k a .  Rysunki ich nie pozostawiają 
nic do życzenia. Pojęcie światłocienia jest należyte, 
pociągnięcie kredki śmiałe.

Kończąc naszą krótką relację szczerem uznaniem 
dla kierownika tak sympatycznej szkoły, życzymy 
młodym adeptkom sztuki, by u ognisk domowych 
pracami swemi zjednywały coraz więcej zwolenników 
dla piękna estetycznego, o ^ r®m °gół nasz kształ­
cący swój smak na oleodrukach, mie * a zwy kle 
z gruntu lałszywe wy°bra^en'e---

ł e a t r .
( Czarna datnaa, komtdja w czterech aktach E . 

W i tmana i T. Ilercla).
A utorow ie „Kłusowników", komedji, która tyle 

hałasu narobiła w prasie niemieckiej, a i na naszej 
scenie cieszyła się znacznem powodzeniem, wystąpili 
z świeżą nowością, noszącą tytuł: „Czarna dama."

Z repertoaru nadwornego teatru wiedeńskiego, 
przyswojono ją dla sceny lwowskiej w dniu wczo­
rajszym.

Oto treść komedji:
Wsławiony w Anglji malarz Williams, noszący 

w istocie skromne nazwisko Fassbmdera, syt sławy i 
grosza, postanawia powrócić d" sw“go rodzinnego 
gniazda uad Rmem. Kupnje więc w zacisznej mie­
ścinie ustronną willę pod swem rzeczy wistem, nikomu 
nieznanem nazwiskiem, chcąc żyd zdała od świata i 
ludzi. Pięknym tym zamiarem staje wszakże na prze­
szkodzie nieprzewidziany zbieg o koliczności.

Otóż w nąjbliższem sąsiedztwie FassbinJera mie­
szka młody i zamożny Rudolf Solarius, kandydat na 
posła z Hirschgarten tak zwie się ów kąt zapadły. 
Zajęty spiawami publicznemi, zaniedbuje Solarins 
piękną sw« połowicę Krystynę, którą stara się w jej 

puszczen iu  pocieszyć przeciętny donżuan, a przyja­
ciel męża, dr. Benno.

Samotna willa Fassbindera budzi zajęcie pani 
Krystyny i młodszej jej siostrzyczki Lidji, z czego 
korzystając przebiegły dr. Benno, zwabia łatwowierną 
mężatkę na schadzkę do domu Williamsa — P0(l P°‘ 
zorem obejrzenia znakomitej tegoż kompozycji, noszącej 
nazwę: Czarna dama. Równocześnie prawie ciekawa 
Lidja w towarzystwie poczciwego, lecz zupełnie po­
wolnego jej kaprysom konkurenta Gorwitza, przybywa 
na to samo miejsce. Napróżno Aniela starsza siostra 
żony Solariusa i Lidji, stara się uprzedzM artystę, iż 
stał kię ofiarą niecnej intrygi. Dowcipny Benno wy­
wiódł go w pole zmyślonym telegramem.

Wprawdzie Krystyna przejrzawszy w chwili kry­
tycznej, odepchnęła zaloty Beuna i dzięki pomocy go­
spodarza zdołała wraz z Lidją ujść niepostrzeżenie z 
jego mieszkania, jednakowoż w mirsteczku poczynają 
krążyć plo*ki, uwłaczające rodzinie Solariusa. Szla­
chetna Aniela poświęca się dla ocalenia swych s.óstr 
f wyznaje, że to ona była uwego wieczora n Fass­
bindera. Zostaje nawet jego narzeczoną i sprawa była­
by w zupełności wyjaśnioną ku zadowoleniu Sola­
riusa, gdyby nie welon pozostawiony przez Krystynę 
na fataluej schadzce.

Welon ten dostaje się do rąk męża i tylko obo­
pólnym zabiegom Anieli i Williamsa-Fsssbindera 
udaje się odwrócić podejrzenia zazdrosnezo męża. 
Williama, zdemaskowany w charakterze słynnego ar­
tysty, zaślubia Anielę poczciwy Gorwitz Lidję. Sło­
wem wszystko kończy się dobrze.

„O? -na dama" posiada te same niemal zalety, 
co i Kłusownicy , to jest : fabułę zajmującą, intrygę 
zręcznie pogmatwaną, akcję bardzo ożywioną. Gdy 
nadto uwzględnimy pewną oryginalność w kreśleniu 
przeważnej części figur, które dalakiemi są od sza­
blonowych typów komedji niemieckiej, oraz efektowne 
stytuacje, jaK np scenę między Solarinsem a William- 
sera w akcie nrugim, lub też scenę Widlamsa z 
Anielą w akcie czwartym — to śmiało zaliczyć nam 
wypadnie „Czarną damę" ao rzędu celniejszych utwo­
rów, jąkio w ostatnich czasach pojawiły się w nie­
mieckiej literaturze di 'matyoznej.

Zaleca ją nadto ton pr*yZWOjty , dowcip, wolny 
od wszelkich dwuznaczmków.

Główne role we wczorajszej p r e m i e r z e  spo­
czywały w rękn pani Stachowicz (An'ela) i p. Chmie­
lińskiego (Fassbinder.)

Pani Stachowicz posiada z na ury wszelkie dane 
do należytego przedstawienia sympatycznej tej postaci, 
której charakter leży zńperuie w zakresie zdolności 
artystki. Nie dziw przeto, że ) wczoraj doznawała 
zasłużonego powodzenia, mimo, iż skromnem na- 
szem zdaniem — niezupełnie jeszcze opracowała 
wszystkie rysy subtelnej tej kreacji- Eraąj tj znikną 
niezawodnie już na najbliższem przedstawieniu.

Poprawną w całem tego słowr zna( -eniu była 
gra p. Chmielińskiego, który oryginalny typ artysty 
reprodukował z wz rową starannością- .

Panny Sznage i Czaplińska były zupełnie na 
miejscu. Pierwsza bez zarzutu przedstawiła pos ac 
młudziucłmej, lekkomyślnej nieco, bo znndzonej 
Krystyny. Towarzyszka jej była miłym podlotkiem 
(Lidja.) .

Pełnym temperamentn był p. Kwieciński (Sola­
rius), gładkim uwodzicielem p, Trapszo (Benno), w 
miarę komicznym p. Walewski (Gorwitz.)

P Feldman jak najkorzystniej starał się wyży* 
skaó komiczną figurę famulusa artystycznego (Tobb.)

Epizody wypadły dodatnio w grze pp. Piaseckiego 
(Muller) i Milewskiego (Hucke.)

Sztuka się podobała. Z

P r z e g l ą d  polityczny.
* Neue fr. Presse otrzymała « Petersburga 

telegraficzną wiadomość, że na pogrzeb N a u -  
i n o w i c z a ,  byłego posła na Sejm krajowy i do 
Rady państwa, który po znanym procesie o 
zbrodnię zdrady staną, przeniósł się do R osi i 
przyjął prawosławie p r z y b y w a j ą  d o  K i ­
j o w a  z G a l i c j i  l i c z n e  d e p u t a c i e .  
Widocznie maskakfile nasi postanowili uczcić w 
ten sposób pamięć apostaty.

* W  Pradze odbyło się bardzo liczne zgro­
madzenie młodoczeskich mężów zautania. Oma­
wiano sprawę organizacji stronnictwa i oznaczenie 
taktyki stronnictwa. Uchwalono tajemnicę obrad. 
Podobno jednak zwyciężyły tendencje radykalne

i uchwalono, aby postępować Dardzie] stanowczo 
Myśl wręczenia cesarzowi w czasie jego pobytu 
w Pradze adresu, zawierającego prośbę, aby ce 
sarz koronował na króla czeskiego, upadła 
już poprzednio na posiedzenia komitetu wyko­
nawczego. Jednakowoż myśli adresu nie zarzu­
cono całkowicie i dopiero później ma być ozna­
czonym czas i miejsce wniesienia adresu.

* W ystrzałem z rewolweru zakończył ży ­
wot jenerał Boulanger, ongi bożyszcze tłum u pa 
ryskiego, kandydat na dyktatora francuskiego, 
który Bięgnął po najwyższą władzę i najwyższe 
dostojeństwa w kraju. W  obec ma estatu śmier­
ci, w obec tragiczności zakończenia, nie godzi 
się może przykładać zbyt krytycznej miary do 
przeszłości i działalności samobójcy — sprawie 
dliwość każe jednak  wyznać, że ustęp dziejów 
republiki francuskiej, w której nazwisko jenera­
ła  znajdowało się na powierzchni, należy do je- 
dpęj z najprzykrzejszych i naismutniejszych z osta­
tnich lat dwudziestu. Była to chwilowa abcracja 
umysłów, przemijające spaczenie pojęć, jeżeli oso­
bistość tej miary moralnej i tego poziomu inteli­
gencji mogła się wzbić na wierzch i osobą swo­
ją  zaprzątać nie tylko Francję, ale także Euro­
pę. Nie da się zaprzeczyć, że blask tej gwia­
zdy, k tó ia  nagle zaświeciła na horyzoncie poli­
tycznym, wielu omyliła, że się znaleźli politycy 
poważni, którzyjbłyskotliw y meteor, świecący za­
pożyczanym ogLiem, wzięli za jasną planetę 
pierwszej wielkości, dowodem tego, że wyznawcy 
noulanżeryzmu rekrutowali się z obozów polity­
cznych najrozmaitszych. Z Boulangerem wcho­
dzili w konszachty zarówno radykalni republika 
nie, ja k  orleaniści i bonapartyści. Na szczęście 
F rancji, a m“że i dla spokoju europe skiego, fał­
szywy metecr równie szybko zgasł, iak zabły­
snął. Boulanger skończył swoją karjerę z chwi­
lą, w której z obawy przed sądem i procesem 
uciekł z Francji. Nie, na bohatera nie był B j u -  
langer stworzony... Francja i Europa już o nim 
prawie zapomniały Dzisiaj przypomina się zno­
wu postać, która stała się prawie śmieszną — 
wielcią wzruszającą i trag iczną! Miałażby śmierć 
być pokutą za b łędy? Miejmy nadzieję, że sąd 
historji będzie łaskawym  dla — samobójcy. 
B . i. p.

* Dzienniki francuskie bez różnicy odcieni 
politycznych, wyrażają się z wielkiem uznaniem
0 ostatniej mowie Ribota, która zarówno, jak  enun­
cjacje Freycineta i Carnota, zawiera pokojowe 
poręczenia i wezwanie narid u  do jednośoi i zgo­
dy. Powodzenie republikańskiego rządu na polu 
polityki zagranicznej tak dalece oddziaływa na 
Francuzów, że ubezwładnia zupełnie opozycję 
monarchiczną i godnem jest uwagi, że senator 
B u f f e t ,  znany jako wróg republiki, na zgro­
madzeniu towarzystwa rolniczego w Mirecourt 
wzniósł toast na cześć prezydenta republiki Car­
nota. Druga wiadomość tego samego rodzaju, 
k tóra brzmi jednakże cokolwiek nieprawdopodo­
bnie, odnosi się do księcia W i k t o r a  N a p o ­
l e o n a .  M atin  donosi, że pretendent do tronu 
cesarskiego, wobec ostatnich wypadków, powziął 
zamiar uznania republikańskich rządów we F ran­
cji i obwieszczenia tego swym zwolennikom w o- 
sobnym man teście. Wiadomość ta  nie. wydaje 
się jednakże prawdziwą

* Juljusz F erry  z okaoji rozdania nagród 
towarzystwa roln. wygłosił w Saint Die mowę, 
w której wysławia prezydenta Carnota, zaznacza­
jąc, ze F rancja zawdzięcza mu pokojowy cha­
rak ter republiki oraz jej tiwałość i powagę. Mo- 
woa wyraził się, że trzecia republika, kierując 
się mądremi i roztropnymi zasadami polityki C ar­
not:, doszła do możności zawierania przymierzy 
z wielkiemi monarchjami europejskiemu

* Bułgarscy spiskowcy, bawiący po za gra­
nicami przysłali ze Stambułu prezesowi gabine­
tu Stambułowowi „ostatnią odezwę". Na tej ode­
zwie podpisani s ą : Zankow, Grnjew, Benderew, 
Stanczew i Rizow. Podpisani żądają od Stambu- 
łowa, aby skłonił księcia Ferdynanda do ustąpie­
nia z tronu, albo gdyby to nie obiecywało sku­
tku, aby skorzystał z pierwszej nieobecności 
księcia i ogłosił tron za wakujący. Gdy się to 
stanie, wówczas należy przywrócić pierwotną 
konstytucyję, dać amnest ę wszystkim polity­
cznym wychodźcom i skazanym, utworzyć mini­
sterstwo koalicyjne, na którego czele Stamaułow 
stao może i rozpisać wybory do wielkiego Sobra- 
nia, aby wybrać nowego księcia. Dla umotywo­
wania tych rad i żądań przytacza odezwa mnó­
stwo argumentów, prawi szeroko o potędze i bez­
interesownej życzliwości Rosji, o groźnych i sa­
molubnych zamysłach Austrji, o niepodległości
1 o unji bałkańskiej. Skutek tej odezwy będzie 
prawdopodobnie taki sam, jaki był po groźbach 
i odezwach dawniejszych, to jest żaden ; odezwa 
ta nie uwzględnia tego, że rzad ks. Ferdynanda 
doznaje coraz w.ęcej poparcia życzliwego u Tur­
cji i u mocarstw zagranicznych, bo postępowa­
niem swojem umiał zjednać sobie zadowolenie 
ludności.

(Telegramy z innych pism.)
Wiedeń 1. października. Prezes gabinetu, 

hr. Taaffe, opuścił wczoraj łóżko. (G  L .)
Rzym 30. września. Poseł pruski, Schfilzer, 

który wczoraj tu przybył, przywiózł wnioski 
względem obsadzenia arcybiskupiej stolicy w Po­
znaniu. (G. L .).

Beri n 30. września. Kreus Ztg. donosi, 
na dworcu kolei wschodniej były Pocsymoue 
przygotowania do spotkania srę cara * cesarzem 
Wilhelmem w Aleksandrowie, później je cak  zo­
stały cofnięte. (G. L.).

Cesarz w  Pradze.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Praga 1 . października. W czoraj przed 
ogólnemi posłucha nam i przyjmował cesarz ks.
! ardynała ScbOnborna na audjencji pryw atnej. 
Na audiencjach ogólnych była między innerni 
deputacja towarzystwa przyjaciół sztuki, jckoteż 
burmistrz Sztolc z czteroma członkami rady 
miejskiej, którzy wręczyli prośbę w imieniu m ia­
sta 1 ragi, ażeby cesarz raczył zaopiekować się 
spraw i , regulacji Wełtawy, uporządkowaniem 
Josefstadtu, budowi portu w Holeszo wicach, 
reformą pp,dat£'u spożywczego i odrestaurowa­
niem mostu Karola. Cesarz oświadczył, te  wiolce 
zajmuje się roŁwo,em miasta, poczem wyraził 
szczególne zadowolenie z powodu oojawów lojal­
ności ze strony mieszkańców Pragi. Pomiędzy 
przyjętymi na ogólnem posłuchaniu znajdowali 
się także poseł Zeitbammcr i burmistrz Wino-
hradu.

Praga 1. października. Wczoraj o goazime 
1 popołudniu udał się cesarz nu wystawę Naj­
pierw zwiedził pawilon cukrowników, gdzie ze­
brali się na powitanie m onarchy: minister
rolnictwa nr. Falkenhayn, członkov ie komitetu 
wystawowego z prezydentami hr. Kinskym  i h

Zedwkzęm na czele, marszałek krajowy i inni 
dygnita 'ze, Następnie zwieoził cesarz halę m a­
szyn, pawilon Aaiuietstmka hr. Tkana, pawilon 
ks. Schwarzenberga, ńawilon przemy Mu ltsu  
czeskiego, pawilon leśnictwa, pawilon hr. 3ou- 
quoya, pawilon -olniczy, fabrykę maszyn TTmra- 
tba, wystawę rafinerji smoły, rafinerę Kolińską 
spirytusu i rafinerję potażu, browaru akcyjnego 
Towarzystwa i wystawę fachowej szkoły browar­
nianej. Wszędzie poiecał monarcha przedstawiać 
sobie wystawców i zaszczycał icb rozmową.

Na wystawie koni z głównej stadniny 
w Kladuie. powitali cesarza: wielki koniuszy na­
dworny ks, Thurn-Taxis. generał inspektor hr. 
Gravenitz i pułkownik Schwartz, poczom zwie- 
•dził ieBzcze cesarz pawilon łowiecki, pawilon 
gospodarstwa leśnego i wystawę ryb. Opuszcza­
jąc wystawę, wyraził się cesarz wobec ks. Lob- 
kowitza, że wystawa jest dowodem wielkiego 
postępu, laki poczynił kr: j  na wszystkich polach 
kultury krajow ej, Drzemysłu i rękodzieł.

Pruga 1 . października. T/czoraj wieczór 
przybył cesarz na raut do hrabiostwa Thunów. 
Na wieczorze było 300 osób. O  kwadrans na 10. 
opuścił cesarz raut i wrócił do zamku,

Praga r. października. Cesarz odjechał dziś 
do Libercft o goziuic 6. minut 20.

Liberer 1 października W ezoraj, jake w 
wigilję przybycia cesarza, odbyło się w teatrze 
przedstawienie tnoozyste. Na wstępie odegrano 
jednoaktową sztukę pod ty tu łem : „Cześć księciu 
pokoju," napisaną przez adwokata Ludw ika Ter- 
m ara, a osnutą na tle przyjazdu cesarza, nastę­
pnie zaś sztukę p. t . : , Die 'heiden Leonoren.u

Reichenterg l.Jpażdziernika, Cesarz przybył 
u  o godz. 9. rano.

Reichenberg 1. października. Podróż cesa­
rza z Bragi była jakby lednyni pochodem try- 
umfalnybc Wszędzie wzdłuz toru kolejowego 
stary tysiące ludności w świątecznych szatach, 
a na wszyskioh stacjach zalegały ; również wiel­
kie tłum y w malowniczych strojach ludowych. 
Cesarz w ydał rozkaz, aby pociąg jechał pom ału 
i bez przerw y stał w oknie wagonu salonowego, 
dziękując skinieniem głowy i ukłonem wojsi > 
wym za serd ;czne powitanie.

T@!@gr&my Pel$&6|0«M
Praga 1. października. Cesarz zwtdzał wczo­

raj. szkołę k a  dechą i parę innych zakładów, 
poczem pojechał :o południowej~godzinie na wy- 
stawq. W ieczorem odbył się objad dworski, w 
czasie którego cesarz żywo roanaw iał z Durmi- 
strzepi S ch  o 1 z e m. Pomiędzy innemi oświad­
czył mu monarcha, że p o s t a w i e n i e  w P r a ­
d z e  p o m n i k a  d i a  H u ę s a ,  m u s i a ł b y  s t a ­
n o w c z o  z g a n i ć .

Wiedeń 30. września. Arme i Yerordn tngs 
lla tt ogłasza postanowienie cesarskie, według 
którego inżynieria n u  się obznajomid także ■< 
sposobem używania m aterjału na budowę mostów 
wojennych i w tym celu ma ’ej być dostarczany 
odpowiedni m ateriał do ćwiczeń. To rozporządze­
nie uważają dzienniki za pie-wszy krok do połą­
czenia inżynierji z pionierami w jeden !< orpus.

Wiedeń 1. października. Wiener Ztg. publi­
kuje sankcję cesarsk i dla galicyjskiej ustawy 
Lrjtjowej, dotyczącej acsestnicOwa fiiudosit k ra ­
jowego w przedsięwzięciu osuszenia bagien Ru­
dnickich.

Depeszę brukselską o .  s a m o b ó j s t w i e  
B o u l a n g e r  a, która nadeszła wczoraj wieczór, 
omawiają wszystkie dzienniki poranne, jako  wy­
padek niezmiernie szczęśliwy dla republiki.

Bruksela. 1. paźdniernika. W czoraj w połu 
dnie z a s t r z e l i ł  s i ę  B o u l a n g e r  na cmen­
tarzu w lxelles, na grobie zmarłej niedawne te­
mu, a tyle przezeń ukochane j pam Bonnemain 
Kula przeszła czaszkę r a  wylot, od lewej skroni 
ku  prawej. Śmierć nastąpiła niezwłocznie. — Od 
kilku tygodni zdradzał Boulanger usposobienie 
przygnębione i melancholijne, wspominając często 
o samobójstwie, tak, ze muriano ustawicznie z 
pomocą służby czuwać nad nim. Fheszcie wczo­
raj w poiudnie pojechał w towarzystwie swego 
sekretarza do I^eiles i podczas gdy ten oczeki­
wał go w powo: ie przed cmentarzem, Boulanger 
odebrał sobL ży Ma. W ostatnich czadach żył on 
w nader opłakanych stosunkach, jedynie z renty 
wyznaczonej mu przez żonę, z którą się rozwiódł 
—Z wielu stron słychać, że ten*® zostawił testa­
ment polityczny, w którym zagrze wa zwolenni­
ków swoich do dalszej wali i. Testam ent ten ma 
być po 3 dniach utworzonym. Sekretarz i obie 
kuzynki denat"* zostały natychm iast przeLłucbane 
w policji. PodaL oni zgodnie, że Boulanger 
d»ukro*n,e już targnął się La życie swoje: raz 
w dniu 16. lipca, w dniu pogL^ebu pani Boune- 
main, a wtóry raz minionej niedzieli.—Ks. W i -  
k t o r  N a p o l e o n  zjawił się pierwszy, aby 
złożyć wyrazy współczucia staruszce matce sa­
mobójcy.

Paryż 1 . października. Wiadomość o samo­
bójstwie Bouiangera wywołuje tutaj niesłychaną 
Eensację. Dzienniki upatrnją przyczynę tego 
kroku w jego kłopotach finanLOwych i żal po 
zmarłej B jnnem am . W  pismach w.eczornych 
nie ma jeszcze artykułów o Boulangerze, gdyż 
wiadomość o jego śmierci przyszła tutaj z Bru- 
kselji nader późno.

Berlin L października. Pisma tutejsze dono­
szą, że na wiecu katolików polskich w Toruniu, 
rzekł ks S t a b i e w s k  pomiędzy innemi co 
następuje: Na tron wstąpił monarcha, który
udowodnił, że stoi na wy s o k o ś c i  zadania i epoki 
swojej. Na Wschodzie grozi wielkie niebezpie­
czeństwo, które zażegnać trzeba, tj. Rosja. Co 
do Polaków, ci nigdy nie wypierali się nwej 
przynależności do Zachodu. Są oni synami K o­
ścioła katolickiego którego wrogiem śmiertelny m 
jest Losja i z tej przyczyny wśród wszelakich 
warunków występować będą zawsze w obronie 
ustroiu państwowego i społecznego. Wielki umysł 
cesarza zobowiązuje Polaków, *by popierać wedle 
sił wszystkie jego plany, na szerszą skalę za- 

- kreślone.

W i e d e ń  1. p aźd ziern ik a . K red yty  283 75 ; la e®  
derl anki i9 9 ‘5 0 ;  ezU cb a n y . 2 8 6 ; lom bardy 1 0 5 % ; tyt 
niow e 156-75 ; a lp in y  8 2 1 0  ; renta  majową. 91'60 ; w ę6 ‘ 
zło to  103 90.

Wiedeń 1 pazdzierniua. W  zastępstwie ce­
sarza przyj mowa* wczoraj o godz. 8 . wieczorem 
w komnacie tajnych radców zamku cesarskiego 
arcyks. Karol Ludwik członków międzynarodo­
wego instytutu statystycznego, których przedsta­
wiali minister br. Gautsch i prezydent centralnej 
komisji statystycznej Inama-Sternegg. Przybyli 
także w. ochmistrz nadw hr. Hunjady, ministro­
wie : br. K alnoky, jen. Bauer, br. Prażak, margr. 
Bacquehem, Zaleski i Szogyenyi, dalej wicead­
mirał br. Sterneek i szef sekcji Pasetti. Arcy- 
książę polecił przedstawić sobie sir Rawsona, 
prezydenta międzynarodowego zakładu statysty­
cznego i członków prezydium  i rozmawiał z u- 
rzędowymi przedstawicie^mi Rosji, Norwegji, 
Portugalji i Grecji.

Wibiki Warażdyn 1. października. T isza wy­
głosił wczoraj dłuższą mowę na bankiecie, da­
nym na cześć jego, przez wyborców. Poruszając 
sprawę swojszczyzny, wyłuszczył powody swego 
ustąpiema z gabinetu. W yraził Lastępnie zadowo­
lenie swoje z charakteru i patrjotyzmu dzisiej­
szego rządu węgierskiego, oraz z łączności stron­
nictwa liberelanego i potępił politykę obstrukcyj- 
ną opozycji. Przechodząc do stosunków zewnętrz­
nych, wyraził Tisza zapatrywanie, że ci, którzy 
n:e są obznajomieni z wszystkiemi odcieniami pe­
wnych konkretnych zjawisk w dziedzinie polityki 
zewnętrznej, powinn. ja k  najmniej i ja k  najrza­
dziej się odzywać. Mówca skonstatował, że od 
10 lat, pomimo panującej niepewności, zachowano 
pokój także w bardzo poważnych okolicznościach. 
Mówca nie widzi żadnego powodu, dla czego u- 
trzymanie pokoju nie miałoby się i nadal tak  
samo powieśś, jak  się w przeszłości udawało. 
(Brawa). Atoli Laprężone położenie zewnętrzne 
wym aga od wszystkich narodów, a więc i od 
Węgrów wszolkicb ofiar. Mówca spodziewa się, 
że rządy, mimo wszystko utrzymają uzyskaną 
już równowagę w budżetach państwowych. Pote- 
piająo ras jeśzcae zachowanie się opozycji węgier­
skiej izby deputowanych, wzniósł Tisza toast, na 
pomyślność obywateli i rozwój miasta.

Bruksela 1. października. Zwłoki Bonłange- 
ru znajdują się w jego mieszkaniu przy ulicy 
Mortoye. Przed popełuieniem samobójstwa na­
pisał Boulanger list do matki, iż się uuaje w da­
leką podróż. M atka jego dotąd nic nie wie o 
samobójstwie syna. Burmistrz Brukseli zawiado­
mił oficjalnie o tym w ypadka posła francuskie­
go, Btóry sekretarzowi poselstwa polecił zasię- 
gnąć bliższych wyjpśnfeń w  tej sprawib.

Paryż 1. października. Z powodu śmierci 
Bouiangera, zebrały się na posiedzenie komitety 
bułanżystowski i postanowiły wysłać deputacye 
na pogrzeb BulanzystowBki deputowany Casta- 
lin sądzi, że ze śmiercią Bouiangera nastąpi 
także zupełny upadek stronnictwa buianzystow- 
i kiego w izbie.

Dórouleda w P u r j iu  nie ma.
Rzym 1 . października. W sali Dantego odbyło

się dziś posiedzenie: członaów katolickich stowa­
rzyszeń dla młodzieży, w którem wzięło udział 
okcło 1500 osób.

 ̂ I I v a d a  1. października. Budujący się tunel zaw&ik 
się i pogrzebał 2 l  robotników i  któryoh zdołano jednak 17
wydobyć.

PriTrJeohsdt do Lwowa.
dn'» 1 października 1891 r.

HOTEL ZORZA. F . br. Potulicki z G linian. Z. Ma­
kow iecki z Podola ros. M. D osclnt z P a te e U c z . M. R uii- 
aowska z Królestwa P o l. D. Słonecki z  Jurow iec. K . Hn- 
rodyski z Kolędzian. E . Glogerowi z Tarnopola. S . B orkie­
wicz z Krakowa. B. Rosensrock ze Skałatu. E. G uitinger t  
W iednia K. Czerny i Themeiiau. L . Morceran z Paryża. 
S. Baluban a Kosionic W . hr. Ledochowski z Podola ma. 
J. hr. Poniń*ki z Buw alów ki. S . Sękowski z Wojsławia. W  
Morawski a Oleszy. Br. dr. Csillik z Tarnopola.

HO TEL F R A N C L S K l. K . hr. D ziedaszyjki z M arty- 
novra I. K ellerm aan z Kańczugi. F . Jaruntowski a Twier­
dzy. E . Rozwadowski z Żółkwi. L . Zadurowicz z Leibach. 
D. H enslow a ze Stanisławowa. A. Bukowska z Konkul- 
nik. M. W itowska z Rosji. O. Górski z Bochni. S . Perlber- 
ger z Tarnopola. H. S.rauez Wiednia. B. Sohw ager z 
Podwołoczysk. W. Moier z Czerniowiec. E. Boehner z 
Berna.

HOTEL C E N T R A L N I. A. B. H eller z W iednia. Dr 
I. Braun z Kopyczyn,ee.  II. Sik o ra  z Bieńkowie. W . Lobos 
z Tyśmiemcy. I. Szabel z Nestorowie. L. Zagórski z Prze­
myślan.

NADESŁANE.
Zdjęcia i powiększenia fotograficzne

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotegrafji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

M .  G  O L I ł B E R G A
Lwów, uliea Jagiellońska liczba 11. 175(

Nowość: Efektowne fotografje na białem szkle matowen

M. J O N A S Z
DCM BANKCW Y i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, u liea Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prow inej wykonuje niezwłocznie bez doliczenia  

prowizji.
Glótrna r e p r e a e n t a c j n  dla Galicji Towa-

rzystwr ubezpieczeń nażycie ,, T h e  M u łu  l ’"' najw ięksi ego  
Towarzystwa asetu acyjn ego  w N ow ym  Jorku. —  R o t zało  
żenią 1842. —  1017

SpecjaHsIa w  chorobach kobiecych i akuszer

dr. Teodor BłotnicU
pow rócił l f  0i

_ q ^ ord yn u je , jak zw ykle, p lae Smolki nr. 3. I. pigtro:_

D r . E m il  W e c h s le r
lekarz chorób wewnętrznych

specjali&U w chorobach żołądka i JeUl
pc przebytych dłuższych studjach na klimce 

proiesora Osera we Wiedniu, powrócił i ordynuji 
od 3—5.

we Lwowie, plac B ernardyński 1. l i .

mi i sFdiu L w ó w  polecaj!], świeże transportu  m ianow icie: Bieliznę wełni aiią p ic ,, m u Juc^cia . UuuHUilii wełniani, i bawełniane. Koszule flanelowe do podróży i polowania.
ł n u .A H kUi T i m n u f u n l i  Kalesony męskie, flanelowe, wełniane i bawełniane. Mpoduicc damskie, flanelowe, włóczkowe, Ciotowe i jedw abne podbite 

U l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1  l U W u ł  *iV A l l l i U W j u l l  flanelą, W szelką Bieliznę l  barchanu i flaneli. Pończochy, S k a rp e tk i 1 Pończoszki dziecinne w ełnianr.
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Drobne ogłoszenia.
Doni es i en i a  r o z m a i t e

po ! ’/> centa od wyrazu.
Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

E mil Berteuilljan  
Lwowie poszukuje buchalterii.

Oferty tylko osobiście.

U kończony Kim lazjallsta po­
szukuje lekcji pod adresem : A . Z . b ,  

pust. rest. Lwów.

fJajtańBzeui 1 najpewniejszym  
J l  ź ró d łe m  zaopatrzania sie w dobra
i nieeksplodującą Ń A F T Ę  jest główny 
magazyn M ią c z y A sk le K O , Syketuska
47, we Lwowie.

B r a j e r  w e p o m l e g i k a n l s  od różnych terminów 
1 (miedzy iuneuii p o m l e u k a n l a  
k a w a l e r s k i e  f r o n to n  e. e le g a n ­
c k ie ,  większe i mniejsze z odpowie- 
dniom pomUsz zenlem dla służb , lub 
obsługą w domu). S k le p , s t a j n i ę .  
W * j “w n lfl wynajmuje Z.rząd realno­
ści -K m ita  B ertem ltiu u u  B m lo r o  
w ł(ii)*ln»Pl P 11 1 t

3 f n t r a  p i ę k n e  Zakład Jaszczyszyna
gmach teatralny.

A p t e k a  w Libaezowie, ŻymI'°kiego 
P i  zaraz potrzebuje młodego asystenta.

P ara  kont siwych, silnych , ipo- 
kojuych, miary 151/, b«z wady, powóz 

półkrytp fabryki „ S zu sth a la“ zupełnie  
odnowiony faetonik z tejże fabryki zn i­
szczony, są z i  rzetelną  cene do nabycia 
Sokal dr. Brouiow ski. 800

wszelkiej g a r d e r o b y  
%r Zakładzie Jaszczyszyna, guacn 

teatralny.

P o s z u k u j e  s i ę  na przedmieściach 
lub w okolicy Lwowa gruntu z ma­

ły n stawem, z budynkami lub bez. Bliż 
gzej wiadomości udzieli z t rzecznośei 
fabryka ręka wiczek p. Zarębskiego. Rynek 
1. 14.   793

K amienica piątrowa w pobliżu kolei 
we Lwowie do sprzedania. Wiado­

mość ulica św. Teresy 30, we Lwowie.

W iernlk wyz izraelickiego iieząey 
lat 21, praktykujący 4 lat w Skar­

bie i w iuuyoh handlach. Wykazaó się 
może chlubnymi świadectwami swej wier­
ności i zdolności do pisarstwa, poszukuje 
posady 1. października r. b. pod .dre­
sem : Ch. B. w Biórze „Dziennika Pol­
skiego. “ 807

3 pomie>zkania e 4 pokojach, przedpo 
koju, kuchni, spiżarni. Dłutosza 23.

0 1 ic »  G a r n c a r s k a  l .  8 ,  pokój 
kawalerski umeblowany na I. niętrzo 

zaraz do najęcia. 303

| / l ę l n o w g k a  3 ,  I. piętro, 6 pokoi, 
1 \  balkon, kuchnia, j rzynaKżyto.ci, wi­
dok na ogród pojezuicki. 87

P l e g - t n e k l e  p o m i e s z k a n i a  o 3
Hi i 2 pokojach z przynależytościam 
stajnia, wozownia, ogród do najęcia ul. 
Zielona 34. A. B. C. 804

Niezawodna łuski nabojowe
nsjnowszej konstrukcji

z kapslami nieprzemakalnemi
oraz

PATRONY OSTRE
de wszystkiej istniejących syste­

mów broni
PR O C H , ŚRÓT, KULE, 
P R Z Y bIT K I i K A PSLE
dostarcz i w każdej ilośd taniej, 

aniżeli z Wiednia i Bielska

STEFAN PIELECKI
główny magazyn broni i przybotów 

uniformowych.
LW ÓW , plac M arjacki 3.

P omieszkanie kawalerskie 3
pokoje z przedpokojem lnb bez, przy 

główniejszych ulicach jest poszukiwane. 
Zgłoszenie do Administracji. 793

P rzy  u liey  K rzyżo w e j naprzeciw 
willi p. (lewińskiego są pod lk. 1.198 

są ładbs różne pomieszkania zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość na miejscu, a taż 
do sprzedania. 779

S k l e p  z eleganckim nrząd.eniem na 
handel korzenny i pokój do śniadai 

przy najruchliwszej nlicy w Tarnopolu 
jest zaraz do wynajęcia, tenże sklep 
może być odnajętym także na hande 
inne-ui towarami. Zgłoszenia przyjmuje 
Karol Sochaniewiez w Tarnopolu. 802

Kasyno w Zbarażu
poszukuje 

z a w ia d o w c ę  l o k a l u
dla usługi kasynowej, obowiązanego 

utrzymywać restaurację. 
Bliższej wiadomości udzieli pise­

mnie lub ustnie zgłaszającym się 
Wydział kasyna. 1834

n i
ZA kK AD  OGRODNICZY

KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Krzyżowa 1. 16 , 1806

poleca P. T. Publiczności po najniższych cenach : 
Roaitny dekoracyjne galonowe. Drzewka 1 krzewy 
owoeowe. Drzewka 1 krzewy ozdobo we do zakła* 
dania parkOw i ogródków przy w lllacb. — Oraz 
przyjmuje zamówienia na B U K IETY  i W IEŃCE.

S E  Ł A D  K A W Y
w najlepszym gatunki

C e y I o n Amerykańskiej 
ARTURA KOSClCKlEGO

ulica OSSOLIŃSKICH 1. n ,  
wchód także z ulicy Cichej, 

DOM Kfi SAPIEHY, 
Ceny w miejscu:

1 kilo zł. 1-90 et.
Na prowincji:

4»u kilo zł. 9-60 et.
franko. 1003

> - •

Najlepsza KAWA palona
*/, kl. zł. 1'20 et.

'/. kl. najlepsz. herbaty. 
*/, kl. najl. okruchów 50 ot
Nie mam wcale łych gat in 
ków kawy, które drudzy j o 
nazwą mojego godła ogL 
saajc, i każdy sam się p. 
kouać może czy dostani- 
gdzieindziej po tej cenie 
taką kawę jak moja co 
do Jakoóci 1 smabn.

X X X X X X X  X X X X 4 X X X X K  X X X ' X X X X#  »• x
x  Magazynu SCHATERÓW we Lwowie £
% aas-deszły no-wości %
j |  na suknie damskie.
n n u n u m  *  i * * * * * *  k k  *  u i u n u * * *  n n

Korespondencja prywatna.
List B. Z. Lisko na poczcie. 805

Najlepsze K A P E L U S Z E
W ilhelm  P ies i 1741

e. k nadworny dostawca w Wiedniu.
Na wyłączny skład w Galicji otrzymali i polecają:

S .  G a b r i e l  *  J .  O h l ó b o w n l k
we Lwowie, p la i  H alicki liczba 3.

A S T M Y  I K A T A R Y
latuą «ię priez użycie Rurek i prowku t*k iwan/oh

F U M I O A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NKWRALGIKW Paryżu: spraedaż hurtowa J. Kapie, ul. St-Laaara, 20 ; w* Lwowie : w aptekach 

PP Mik.olaach*,Hackera i Wewiorskiego; w Krakowi*: wwptekachPP.WiaElUEwakiEBOiREdy**- 
Wymagać podpliu jak obok na każdej rurce.— Medal iłoty na Wystawia 1888 i na W jata wie Powaieohasj 188* r. 

Najwyżua nifiody JaMe otnynafty ipecyflti Ukankte priedw AjtaU (Klasa 46).

:  B LA N C 4/?0  ~. J
•  * NA JODZIK ZILAZA NIEZMIENNYM #
A  MKW-TOKB . , . . n a .  FAEI0 OAprobowana praei Alrademlł medyczną w Paryio, 

adoptowane prsea Formularz oflcialny francatlri, sank- 9
elonowane przes radf Madyesr.f w Petersburgu.
Poaiadająee równoetoiaie włitneśd Jodu 1 ielua, Apigułki te akuikujf wył̂ eaaie w® wezyetkioh redujaeb IM ^wvwMii(. -V.*ś..ii    - i  t"-- ------.  l. . _ ■ m v * |  }

>e»ńfev« roaulmoiciU w SucYotac. wTjrrjf'noAmanui 9  po<m8 om luuiom troajs Mnp.atymy, udnrtiii ■i|nv do A  podiywUnU < rgenlM! 1 4. nnunUnU koni jtuojt liml.tye.nT.b W

ItU
--fcerib, w,wołaj» u od*k •krofulleiny (puchliny, .ttkanii kantiiw, humory,

A  ,t. .) af.bołol, pmalw ktbryn rwyU. ialua j.at luptinl* bmkatMintm: »  CgLO-
•  SC,:I w - w c ow , ż* {biuiyth tipławach), w Z ^ k h o u  i i  (fafrxy-M +i .upwtn. Ir - —J ----------- -
m  ;tc, OitłtMinl.

-odływUal. orgnnlsaa I 4. n m lu lu u  kon.tjt4oyt'limlVtyciułeh, «Ubróń’lub — -•■ło;oO70lL
a  I1 ,-J. — Jod nUo*y«t«ge lob wptaUgo jut Ilkir.
•  Hv8a nl.pewatm, roidnUnląJfUu. Juo 4ov6d oiyatołol 1 

tui.mycinotei pr*vdliwysu PIO U L II BLASC4.RD4,
nu,ety aut, pleczjd ns arebzss i podplo Muslalnląi/ny połełemy 

-u oclonej et^ ° ‘ v  paryiu ftug BOHAPARrł, *0?
-wystrzeciać sif FALSEaaSTw,

Szczepy gruszkowe
4—5 letnie, które już w szkółce 
rodziły, są Jo sprzedania po 50 ct. 

za sztukę.
Zgłoszenia u Zarządu ogrodu ks. 

Jerzego C z a r t o r y s k i e g o ,  poczta 
w miejscu. 1836

W
Sądownie przyznana n a le in o ś e  

w sumie okrągłej 20.000 marek, 
przeciw zamieszkałym w Tarnopolu 
małżonkom:

W ilhelm  L a n d a u  
i  A m alja  L a n d a u

(urodzona Thom ze Lwowa) 
jest do sprzedania.

Łaskawe zgłoszenia po niemiecku 
do Administracji D ziennika Pol­
skiego. 1731

> o o e o e e o e 0 0 0 o o « * «
DOI BANKOWY i KANTOB WYMIANY

, »

JL J »■  
w e  L w o w ie 1011

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
h t u p u j e  i

wszelkie papiery wartościowe i monety
po knreie dsleDnym bes dellM iula prowiąjk.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuie za gotówkę bez wszelkiego potrącenia 
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

:ii60Q ed o eeeeG e(iio o Q G (9

Pierwsza Lwowska Parowa Fabryka Oleju
B ra c i B r a n d s ta t te r ó w

poleca swoje J » k »  z u a m le i iU o  u s n a n e  w y r o b y  o l e j u  r z e p a ­
k o w e g o ,  l u .n u e g o  i d o  m a s z y n ,  o l e j u  d o  p a i e u l a ,  I n f l -  
l i e g o ,  p o k o s t u  i  s m a r o w id ło  d o  « • » * » » .  tud>ież n a  s e / o u  
uzo-ne jako najzuabomitszn a r t y k u ł y  p o k a r m o w e  d l a  l .y d ł a ,
jaku to: M a k u c h  r z e p a k o w y ,  ln i a n y  nabyć mUn, w każdym Brusie 

świeżo po nmiarhowanych cenach.
Na składzis znajdują się także prawdziwy ole.

„ S c h i b a e f Ł  -  R a g o s i n  -  O e l "
tudzież rozm aite  o l e j e  m a s z y n o w e  r o s y j s k i e  1 a m e r y k a d s k i e .

Biuro fabryki znajduje się w przedmieśoiu Z n ł o s l e n l e .  Adres dla 
telegramów F a b r y k a  O le j n  L w ó w . Telefon Nr. 328. 1639

H A N D EL

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A
wso L a o w in  1809

poleca

franco opłacone do każdej gtaoji pocztowej 
w kraju

K A W Y
4*/, k. Ceylon grubo ziai a. najprzed. 10 80 
“  ’ ’ ’ , . '0-40

. . 10-—

. . 9-60 

. . 9-;0 

. . 8-80 

. . 8-40 

. .  o'— 
, . 10 b0 
. . 10-80 
. . l u  od 
, .  9-20

4*/. k. „ średnia
4 '/, k. K u b a ..............................
4’j, k. Laguaira gruboziaru. 
4 ’/i h. Guatemala . . . .
4•/, k. J a m a ik a .................
4’/» k. Rio l a w ó ...................
4®/t k. Santo..........................
t  / ł  k- M o lis  arabska . .
* U k. Jawą ał«ta . . . .
4 (* ^  i 3®*101 Perłowa . . 4'Zt k. Siriusz...............

Wi
r

:

' ■ ® « # 9 e e * ® s s « » * # # a o * o o o * * # a a *

O O O O O O O O O I O O O O O O O O

o  K a n to r  w y m ia n y
X  c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
Q  kupuje i sprzedaje

Q w s zy s tk ie  e fe k ta  i m o n e ty
^  po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

0  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o

J a k o  d o b ra | i  p ® w » ą  l o k a c j ę
p o l e c a

4 ‘/ / / o  Hsty hlpotaczno
listy hipoteczne premjowana5 ° /l .  r.__.

5 ° /0 n ,  buz prem ii 
,°/o Hsty T ow arzystw a k red ytow ego  domakiego

4 1/ i / o Banku krajowego
4  V l o  po ły /aM  krajową galicyjską 
4 °/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5 °/n • r  . .  oukowiAską
4 */.«/„ pożyczkę węgierskloj k«|«i państwowej

papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaJe

p o  eom aeh  m a jk o r * y  i t i t c j w y e h .
U W A G A :  K a n to r  w y m ia u y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  przyjm uje od

P . T . k u p u ją c y c h  w s  e lk ie  w y l o s o w a n e ,  *  . J n *  p ł a t n e

które to

m iejscowe papiery wartościowe, —
kupony . .  S .| » " W .  kMtfaf

tndzież i a r .o i ,
  n ia  j y d

a a m T e/sco w e , jtdyuie za potrąceniem m czyw istycb kosztów. 

Do efektów, u któryeh wyczerpały się kuDony. doetarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

CHINSKO-ROSYJSk ą  h e r b a t ę
ciemno naciągającą z wybornyu imakiem 

i tromatyczną wonią
•/, k. Congo c e z a r sk i........................ ...
•/ k. familijnej w pudełku zielonym 3 - 
% k. „ bez pndełkt . . . 2-80
*/ k. „ bardzo dobnj . . . 1-80
•/. k Melange deMoskau w pud. żółt. 4 — 
% z. s „ „ bez pudełka 3 80
*/, k. I m p e r ia ł ....................................®
l/» k. wygiewek w łasn ych ................1’bO
'/, u. sprowadzanych . . 1 kM
V, k Cia t do herbaty . . . .  1 20

I

PŁÓTNA DOMOWE
c z y s t o  n i c i a u n e  

su  k , 28*/, metr długie 
zł. 8 00, 10, 11, 12 

z n a j l e p i z e ;  p - z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

Płótno na prześcieradła, 
165 i 175 ctm. szer. 14*/, metr. 

dłngie, zł. 13-50, 14, 15, 16, 
na o lub 7 prześcieradeł.

Chustki ós nosa u le lanne 
tuzin zł. 8*40, ?"80, 8"40, 4. 

Serwety stołowe 
tuzin d . 8-40, 2-30, 3-15, 5-25. 

Obrusy na 6  osób, 
rf. 1-5, 1-25, 1-65. 2-16.

(Serw etk i desert z fręd z lą  
tuzin zł. 1-60, 2, 2-80, 3-00.

G a nltuT, kaw ow e k o lo r  
z 6-oioma aerwetkami, 

zł. 8, 1, 3-70, 4.
B ę c z a i k l  n l e i - a n n e ,  

tuzin zł. 3, 3*30, 4, 4*60.
Ś e l e r k l  p ł ó e i e m n e ,  

tuzin zł. 2-10, 3, 3-60.
nolecA b z n d s l 1024 d

JANA RIEOLA
W B  l w o w t k

I

M A R Y  A C E L S K 1 E  
Pigułki przeczyszczające -

(p ilu la e  laxantes m ariaż.)
W o ln e  od »».Ko<lll»'0*i sltlad o lK d w ,

przyjemny poniom iozy 4r<»tiek ,Przy nier^- 
Rularnym stolcu, zatwardzeniu i ztąd wyni­
kłych dolegliwościach czhko daje rękojtnie 
wielka wzlętość, ro łliczne używanie, Jak 
również wielostronne lekarskie recepty. 

— Bezpośrednio I łagodne działanie bez boleści 
rinlęci* w brzuchu. Prawdziwość atwlerdza poboc^lla marka ochrann*. 

Cena pudełka c e n i.,  zwój z H pudełek 1 * łr . Z poprzednią
wyayłką należytoici kosztuje wraz® z bezpłatną przesyłką *wój 
l łr . l.ZB, 2 twoje tłr. ł .a o ,  3 zwoje złr. S-^®*

Aptekarz C . H R A D Y ,  Kromieryi (Morawa),
Składniki są wymienione.

Do nahyela »  aptekaeh.

( A * A i d l ± l b b b b t l  AjlJfc
P i e r w s z a  k o n c e s j c n o w a n a  f a b r y k a

J .  B a c z y ń s k : i e g o
■ w e  L i w o w i e

p rzy  u liey  Czarnieckiego liczba 12.
Ma zaszo»yt iawiad(.mfó s. p. P., i i  wyrabia Buljon najlepszej 

jakości, tudzież konserwy, a mlauowicie:
AJ Szparagi olbrzymie najlejstego gatunkn. Groszek z:«lony. Szampiony. Pa- 
,  | sztety straeburgskie. Pasztety ze zwierzyny. Marmolady morelo we. Kompo- 

W ty z owoców. 0 alarety pożyozkowe. Korniszony. Grzyby. Raki. 1 omidory. 
ę  Ekstrakt płynny. Z u p y  dla A r i u j l : Groohowa. Kminkowa. Panadel 

. z mięsem i jarzynami.
8 ^ “  Ceny um iarkow ane, d la  panów  kupców  stosow n y  rabat, “̂ t g

Z pow ażaniem

J. EaczufaftkL

SANTAL d e  MIDY.
Esencja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdole- 
gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając, żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni uryuie.
SK ŁAD W  PAR-JŻO, 8, DL. V IV IE N N E  I W  GŁÓW NYCH A PT E K A C H .

W# Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, W ew iórskiego, R uckers, 
8klepłń8kiego i B eisera. 514

DO A M E R Y K I .
k a r t y  j a z d y  „ „

K le d e r la n d z k o  ■ a m e r j k & A s k le g o  
T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j

I. K olowralring O WIEDEŃ
IV . beyringergasse 7 a

Proćipekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie.
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Kol^j 3 kl. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 zł 50 ct. 
„ 3  „ z Krakowa „ „ 1 .  4 .  50 n

N ą ) w y iu «  o d io s c H s t B  ■» p ie r m iy o h  w yk taw M li I* l» tu 1 v j« li  
od  r o k u  1867 p o c z ą w sz y .

( O O O O O O O O

SBrwisy torcelaioTB srtwe
w najnowszych fasonach i deseniach 
w wielkim wyborze po rzeczywiście 
nizkich ceuacn, na 12 osób komplet 

zł. 20, 22, 25, 28, 30 i t. d. '

S e rw is y  h e rb ac ian e , 
garnitury do umywalni,

szkło stołowe rżnięte, grawerowane 
i gładkie, zwykłe m  każdą cenę,

i 1799

T A D E U S Z  Ó K O R N IC K I
MAGAZYN PORCELANY i SZKŁ4 

Lwów, nllca Halicka.
Kstalogi na żądanie, wzory serwisów posyłam pocztą do wyboru.

€ H > 0 l0 € K I 0 € > 0 € > 0 j

TOWARZYSTWO P0WR0ZNICZE
W  R A D Y M N I E

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 

poleca swoje _ .
w y ro b y  p o w ro źn ic ze  i s iec ia rsk ie

pasy du maszyn, gurty do wybijani* wózków, < 
c h o d n ik i  na korytarze i  t. P-

w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
W skutek powrotu stypendysty n aszeg o , posłanego kosztem 4 1

Wysokiego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczyc w Póchlarn. * 1
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać naJ0Z^ “  ®J8z? ,na^ et» 4 1
a dotąd w kraju nie wyrabiane artykuły âlf0 to : Ma aoiąa w nr j ■'konieł żałubnie, torebki myśliwskie, na-

ł, hamaki, bez guzów i t. d. po censeh 4

MM Należy zawsze żądać wyraźnie:

L ió lJ ig 'a
Company

EKSTRAKT M IĘSNY.
fficiat to jest wteły tylko u ra w ia ir,^ ., tLF r. Lielig

Lłóblga Ekstrakt mlęsiy słu ż  
do n a ty c h m ia sto w eg o  p rzyrsa -  
ęisenl* doał on&Źeg > r u o i )  ) o a il-  
- i i «  J*Ło te* do popraw ien ia
i saprawiania smaku w szelkie! 
rosołów, sotów, ja zyn i pi tr,; 
m ięjn jeh , i p rzy i.a rza  z»i .zem  
wgosposparstw ie ■ om ow em przy  
Salcżytem  u ż y c i u ,  nie ;yi*o 
nadiirycsajo | wyg mię
le c i ta Eze w l e l a  i©  zaoticzę- 
dzenle. —  W yciąg ten jes też 
niem niej znal umilym środkiem  
wzmacniającym i ,' ,  w ątłych i 

chorych sob.

na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie sie znajduje. 
Główny skład Towarzystwa Llebiga (Compagnls Liebig) dla Austro-Węgler
Karol Barch, o. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

I. Wollscile 9. es3
Składy g łó w n e  u Ch. ©roBBoa>*B» t s y n a  i P i o t r a  M lk o ia sch a  we L w ow ie .

kraju

fiolowania, na 
on owa na stuł,

a dotąd 
sieci do
krycia salonowe na
umiarkowanych. , ,

p  u  i Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo

t a s a j t a i - a ^ Ł  j
P « — P— - V  fdzię tylko wyrob^P^roźmo^e * e ^ ty o h

na żądaiue odwrotnieaLl.ma nd jerotnio darmo i opłatmo wyzoła Zię. 41W 4

W y d a w - a  J ó z e f  L a a k o w o i c k i . Odpowiedzialny W redakcję Adam Kr*i*wąhj,

D Y R E K C J A ;

[ Ks. Leon Paetor. Marceli S w i e c h s w t k l ,

7. D r u k a r ń

O " . - A J S T I D E I j - A .
nono odkryty

PROSZEK ZAMORSKI .
zabija • pluskwy pchły, szwaby, kąrakony, moskale, m uchy, m iowki, | j  
stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością 
j jiownością tak dalece, że z istniejącego pokolenia owadów ani

śladu nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia

w drognerji J. Andela
1 3 , zum „Schwarzeń Hund‘ Hussgasse 13,

13 Domininanergasse 13, 11 Kettengasse U , w Pradze.
WE- L W O W IE : Z yg . R uckera apt. pod „Srebrnym  O rłem “ p  M iko- 

la sch  ant A lo iz v  H ubner dragnerja, u l. K arola L u d M k ą , J ó z e f  H anko sW  
m aterja?ói. J . B e is e r  ap t., 'io t, G e ilh o f . a p t., K arol B ayer ul K r ą k o ^  

I B IE C Z - W . F usek  apt. B Ia Ł A  : E . K ruppa. B B O D Y  W . L andesberft apt. 
i  C H O D O R Ó W : St. D aszk iew icz  apt. F R Y S Z T A K : Ja n  Z an iew sk i apt GR  
I  pod L w o w em : A  L ippu. G L IN IA N Y : A . H ełm . ap t. JA SŁ O  : R.
» K n rO M Y J Ą : E .S te n z e l  ap t., J . b id orow ioz, Ł -B r . W ito sła w sk i. KOI *C Z Y N -  

C E ? M B e d e r a p t .  K O ST Ó W : S. B ursa apt. KRAKÓW: E . B u d /er  ^
Rosner apt.,
Jan Nazarowicz.f i  E  stook m ar apt., W. R edyk  apt., K W isz n iew sk i apt l

 ) eU^iKÓW^^B. Mismł“k taptałKU’̂  ^ATeki^ZagafemId aP1 JAROSŁAW:
S f k i  apt N O W Y  T A K G : A d . Baum anh, K . / a , e r ,  N O W Y
a; 
c,

B

| C. Czernicki apt b i^ i^ ,  . E ^  t/ b N OW: A.
|  lnch  ap t TARNOPOL , .  g ^ g g e n b e r g  i M. a X ^  a P‘ - W ADOW ICE : S 
|  M w fk ia p t .  T  R4n’ehberger Z Ł O T Ó W : J 4 - f  »o ld . ŻYWIEC : M. g j  
1 w łu śz k ie w ic z . -  R A L U SŻ : St A. Sznstou a p t. 1886 |

P ay ier s fab ryk i Cżerlai(?ki', i
PoDkieeo". rod zarządem Franciszka Kattnera.


